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(y5nodzi codziennie tarto pprosz dni puswlątecznych,
Adres Redakcjfi; Kijów, Prorezna 13, Telefon 2464. 

pmiDistracyl 1 Drukami Poisklej KIjow, Prorezna 9 Telef-1672.
R ękopisów  RpclaKsyn ruc zfymoH.

Redaktor przyjmuje od 2—3. Sekretarz od 12—2.

Iidnuais(.racja otwarta od 10—4 po południu 1 od 0—£ 
I wieczorem.
Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór.

KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNI, SPOŁOTE I LITERACKI

miesięcznie kwart. półrocz. rocz.
Prennmerata: W krą] u —.85 2.50 4.50 8.-

,  Zagranicą 1.35 4.— 7.— 14.-
OOLOSZENIA: Od wiersza petitowego przed toastem 
40 kop. pierwszy i 20 kop każdy następny raz, za 

tekstem 20 kop pierwszy i 10 kop. następny raz
N um er po jed y n czy  5 kop. 

P r e n u m e r a t ę  i o g ł os z e n i a  p r s y j m u j e  
A d m i n i s t r a c y a .

Za dusze

+
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Arcybiskupa -  JKetropoiity JWohylowskiego
dziś odbędzie się w kościele parafialnym św. Aleksandra nabożeń­

stwo żałobne o godzinie 10 i pół rano. 12318-1

_  i I i ■ Dzi* dnia 23'g0 ma,a
I 6 3  r  L e i  I I  „Łymeriwna' i oddział koncertowy.
w Ogrodzie Ku tieckim  

tka
upiec

T ru p a  lA fcram si

T. Kolesniczenka,
W n iedzie lę  dn ia  24-go maja.

„ H a r t o "  i „Za Neman idu” .
R eżyser T. K olesniczenko. K apelm . M. W asiljew . 12078-13

Towarzystwo rolnicze podolskie i Syncykal
ploskirow sko-iatyczowski urządzają

w  PŁO SKIR O W IE
ii

Wszelkich inform acji i programów udziela 
Komitet W ystawy. 22-1255-4

Adres: Ploskirow  —  Syn d yk at.

W  maga­
zynie 

Kreszcia- 
łik 40.

P .  K -  R o ż k o w a
wszystkich towarów, pozostałych 

po sezonie. 1 2 2 8 4 -3

n -  P - i n n i a l /  W. .,y to m . IG .9 -  12 i 5 - 8
U r  L Z e m i a K  kob. 1 - 2. Syf., wen. mo-
czopłc. (spec. kur. stric t). nic m. płc. W szysc 
spec, sp is . kur. Oddziel, łóżka. „-11118-46

■FELuZERSKA K ijow ie
przy  lecznicy n a  loO łóżek „N W I9ISA IIA  
P  -a  M e d .P .  T  N e y . z t u b e .  Kursy m a­
sażu . P o d an ia  p rzy jm u ją  się  n a  w szystk ie 
w ydziały . 50—12057—10

AKUSZERYJNO

REUMATYZMOWI.
JSOflasjNRąĘlłltHSIRWÓł

najolłnłojgia radioak­
tywna term a aiaroza- 
no - matowa. Z aK h ń  
o tw arty  cały  rok. 
W iadom ości udzie la  

D yrekcya Kąpieli w P i* ae« .zam ach  (I 
s t y . n l  albo D r. T e te ta r t ia n n  z im ą w  K ra­
kowie, la tem  w  P iszczanach .
10—11808—10 f r e k w e w e y a  2 ,0 0 0  « M b .

Do dzisiejszego numeru dołączamy 
dla prenumeratorów zamiejscowych 
cym ila rze  o parowycn garniturach 
młocarmanych T -w ra  H e n r y  S m i t h  
i S - k a .

Blaro pośrednictwa pracy „Związku ofieya 
lis.ów na R usi" — Kroszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów ua wszeli-ie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. O tw arte w dnie powszednie 
od 10 5 po poi.

Biuro Związku Równ. Kobiet Poloklob otw arie 
od 12—2 z wyjątkiem poniedziałku i środy 
przyjmuje wpisy oraz udziela informacyi. Mi- 
chajłowska 19 m. 2.

Biuro praoy przy kij. rz  -kat. Tow- dobroozyn- 
nośol, M ała-Zytom ierska N r 8, otwart® codzien 
nie od 10-ej do 5-ej oprócz św iąt i niedziel 
F ilia  Laburatorna N r. 12, przy „chrouisku św 
Jadwigi.

Biuro „Wydziału Letniak" przy Kij. Rzym.-Kat 
Tow'. Dobr. (Muła Żytomierska 8)- otw arte co­
dziennie od g. 12 ej do 2-ej po pał! Pizyimowa- 
nie dzieci od g. 5-ej do C oj po poi. Lm aw iam e 
dozorczyń, dozorców, kucharek: środa od g. 5 
od 6 po poł., n iedziela od g. 2 do 3 po poi.

Biuro Poi. Tow. Koionil Letnich w K i jo w ie  

W. Podw alna 23; otw arte od 3—6.

w Auslryi.
-CZ/j-

1 czerwca. 
wted^ńsniem

k a l e n d a r z .

2b (5) Michała.
Biuro Tow; Óowlata (Rresaczatik 1 klub 

cOfcniwo), otwarte od 10 do 3 po południc 
codmOmita opróuc niedziel i świat.

Ówłozenla w P T fi. W  p o n ie d zia k k Chłop­
cy do l* t 14: 5 — 6; Hczniowie: 6—7; dstarinie: 
8/^—9Vs- — W torek. Panienki do la l 14: 5—6 
druhm ie: 6—7; druhowie: 9—*10. — Środa. Ucz- 
niowie. 6—7. — Czwartej. Chłopcy 00 la t 14: 
5—6- druhinie. 8Va—S>1/,. — Piątek. Panienki 
do la t 14: 5 —6; druhinie: 6—7; uczniowie: 7—6, 
druhowie: 9— 10. — A *edziela. Goście: 10— 11 
•srana.

Biuro kij. rz.-kat. Tow- dobroozyunośol, Mftla 
Żytomierska Nr 8, otwarte kazdodziemnie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i nieaziel.

B l n  Nota ttsMot Polek, otwarte od g. 1— 
3 po poi e-tdzieante wyjątkiem świąt i  uadziei 
Funduklejewi ku 26 m. i .

Lwów,
Ottatnie wypadki w 

Kole Boiskiem odbiły się silnie w ca­
łym parlamencie austfyackim i mogą 
z&ciążyć bardzo na ukształtowaniu się 
stosunków politycznych w Przędli ta w ii 
W skutek wystąpień pewnej grupy w 
Kole Polakiem polskiego stionmctwgf 
ludowego, kierowanego autohi atycznie 
przez radera  ludowców galicyjskich 
p ttna Stapińskiego, parlament nio może 
zdobyć się na utworzenie większości, 
a fak t  ten może się bardzo silnie odbić 
na położeniu politycznem naszego za­
boru.

Po wyborach parlamentarnych w r. 
!9C7-i rychło zarysowały się dwie>giupy: 
jedna, mająca na celu prawidłowe fun­
kcjonowanie parlamentu, p ragnąca pra­
cy pozytywnej dia dobra Jej ludności, 
którą reprezentuje — druga, opierająca 
się stała na negacji, przeciwstawia­
jąca  się wszystkiemu stale, z zasu 
dy. Do pierwszej należeli: poiacy, czesi 
i niemcy — drugą tworzyli socjaliści 
i „nbraihcy".

Była io konsfeeldcya dla naszych in* 
teresów przyjazna i korzyst na. A trwa-

la wówczas, kiedy partya ukrainofilska, 
chcąc ratować nadwerężone swe u wy 
borców wpływy i znaczenie, wystąpiła 
w parlamencie z kilkoma wnioskami, 
których ostrze zwracało się przi ciwko 
nam, naszej administracyi i naszej idei 
państwowej. Trudno wszystko to przy 
wodzić na pamięć, godzi się jednak 
podkreślić, że wszelkie ataki chybiły, 
źe każdy z nich kończył się zupełnym 
pogromem atakujących.

Kolo Polskie ze wszelkiej opresyi 
wychodziło zawsze zwycięsko i, co wię­
cej, ataki pobudzały żywioły polskie do 
silniejszej solidarności i w kierunku 
Koła pchały ludowców, którzy stali na 
uboczu, a i.iekiedy nawet szli prze­
ciw dążnościom Koła.

Najsilniej w parlamencie stanęliśmy 
przed rokiem. W Dołowie marca 1908 
roku ludowcy po wyborach do sejmu, 
dokąd po zawarciu sojuszu z konser­
watystami weszli w znaczniejszej li­
czbie, wstąpili do Koła, które w ten 
sposób skupiało odląi wszystkich po­
słów polskich i stało się naszą istotną 
reprezentacją  narodową. Rozporządza­
jąc 72 głosami, a nie 56, ja k  poprze­
dnio, Koło mogło wobec rządu zajmo­
wać stanowisko eneigicznięjsze i bar­
dzie) stanowcze.

Pozycya Koła wzmogła się równo­
cześnie wskutek zupełnego odosobnie­
nia Ukraińców. Mord Potockiego otrze­
źwił iluzyonistów. Klub Ukraińców nie­
dwuznacznie solidaryzował się z mor­
dercą, jeżeli nie wprost wypowiedze­
niami niektórych posłów—żeby wspom  
nieć słynny telegram Budzynowskiego: 
„Vivat sequens!u— to pośrednio, zacho­
wując milczenie i nie znajdując ani 
słowa potępienia.

Koło Polskie w polityce swojej wobec 
rządu oparło się na czterdziestoletnich 
swych tradyeyacli. Zachowało politykę 
woniej ręki. Nie będąc stronnictwem 
rządowe,n, ale zaprzyjainionem  z rzą 
dem , poparcia rządowi udzielało we 
wszystkich pracach pozytywnych, ale 
też i umiało zastrzedz się silnie prze­
ciwko tej polityce i tym zamierzeniom, 
któreby mogły wyjść na niekorzyść, 
społeczeństwu polskiemu.

Demokratyczny prezes Koła Polskie­
go d r  Stanisław Głąbiński, kierujący 
niem od listopada 1907 r., umiał wy­
walczyć i Kołu i sobie odpowiednie, 
należne, poważne stanowisko zarówno 
u rządu, jak  i wśród stronnict w parla­
mentarnych. Dzięki tem u Koło stało 
się niejako pomosiem między kierow- 
nrczemi stronnictwami, a jego inter- 
weneya niejednokrotnie była decydująca

Znaczenie tej pozycyi wzrasta, skoro 
przypomnimy sobie obecny moment 
obniżania się parlamentaryzmu w Au 
rtryi Porządek dzienny posiedzeń par­
lamentarnych zajmują wnioski nagłe, 
preparowane ad captandam b^ntuolen- 
tiartt wyborców.

Żadne z nich nie zostały uchwalone, 
bo żadne z nich nie uzyskały potrze­
bnych dwu trzecich głosów. Praca 
wszelka uciekła z parlamentu do gabi­
netów niinisteryalnych, a spiawy nie 
zostają załatwiane drogą parlamentar 
ną, a lj  dyplomatycznie, poufni", zaku- 
lisowo; dziś owo pozaparlamentarne 
spraw załatwianie zyskało specyalną 
nazwę techniczną: via facti.

Tu okazuje się potęga lub niemoc 
stronnictwa.

Owóż via facti Koło Polskie umiało 
zdobyć bardzo ważne, pierwszorzędne 
korzyści ekonomiczne i kulturalne dla 
kraju. W odpowiedniej chwili wróci­
my do tego, co dziś jeno wyraźnie 
podkreślić należy.

Niekiedy nawet inne stronnictwa 
ueiekały się do Kola o purnoc w prze­
prowadzaniu swych postulatów. A to 
chyba najwymowniej świadczy o sile 
i znaczeniu Koła wobec rządu.

Ukształtowanie stosunków zmieniło 
się od niedawna zupełnie. Od reorga­
n izacji  gabinetu br. Bienertha w zimie. 
Keofgauizaeya dokonała się w czasie 
feryi parlamentarnych. Dla niektórych 
jednostek, pretendujących o fotel mini* 
steryalny, skończyła się ońa bolesnym 
zawodem.

I wówczas to za inspiracyą takich 
właśnie jednostek, jak  przewódea ka 
tolików słoweńskich Sustersic, stwo­
rzono duży klub parlamentarny na­
zwany unią słowiańską. W skład unii

weszli czesi, słoweńcy i starorusini. 
Unia pragnęła stać się wyrazicielką 
opinii ludów słowiańskich wr Austryi. 
W  marzeniach dążyła do utworzenia 
stałej większości parlamentarnej. Ry­
chło jednak poniechano dalekich i am ­
bitnych zamiarów, zwłaszcza, że unia 
nie mogła stać się wyrazem poli­
tyki słowiańskiej w Austryi, bo poza 
unią stali— polacy i rusini obuzu ukraiń 
skiego.

Programu żadnego unia słowiańska 
nie miała. Ani politycznego, ani spo­
łecznego. Bo w tym kompleksie stron 
nictw mamy autonomistOw obok cen- 
tralMu-w#2so<yjuisiów obok kierykałów 
i zachowawców. Przy tego rodzaju 
komplikacyach przekonaniowych niema 
z natury rzeczy mowy o możliwości 
zdobycia pewnych stycznych.

Ale unia rozporządza 120 głusami— 
i tylko ten moment ułatwił jej „stwo­
rzenie programu". Stało się nim: oba­
lenie g ib in e tu  br. Bienertha. W jego 
gabinecie niema żadnego przedstawi­
ciela unii; to wystarcza, aby go oba­
lić, a wprowadzić gabinet... może sło­
wiański? gdzież tam — gabinet... br. 
G&utscha.

Polacy na gabinet br. Bienertha nie 
mają co się użalać. Zachowuje się wo­
bec nich lojalnie i poprawnie. Nato­
miast br. Gautsch jest centrallstą i wro­
giem polaków. Jego projekt reformy 
wyborczej do parlamentu, reformy 
.krzywdzącej Gahcyę, rozdziela go od 
Koła Polskiego na zawsze.

Koło Polskie nie chciało przyłączać 
się do polityki unii, która bynajmniej 
nie jest  polityką słowiańską. I nie 
mogło, aby nie wytwarzać koalieyi 
stronnictw niemieckich około rządu 
Nie mogło również i dlatego, że rząd 
mógłby przeciwko polakom wysunąć 
klub ukraiński, co na terenie kraju 
przyniosłoby niesłychanie wiele klęsk 
narodowych i politycznych.

Sytuacya przedstawia się istotnie na­
der poważnie.

Rząd liczyć może na głosy nastę­
pujące:

chrześcijańsko-*poleczni 95 
niemcy wolnomyślni 78 
Koło Polskie 72
rumuni 5
włosi 14

pieczeń od oguia i w kilku innjch instjtu- 
cyach.

N a skutek powyższych skarg Kontrola Pań­
stwowa porozumiała się z ministerstwem spraw 
wewnętrznych, czego oslatecznym rezultatem  było 
wiaśnie wydelegowanie do W arszawy specyainej 
konusyi rewizyjnej.

Polityka agrarna
na Węgrzech.

Razem 264

Stałe w opozycji przeciwrządowTej idą: 
demokraci socyalni 89
unia słowiańska 125
rusini 25
syoniści 4
dzicy 8

Razem 249

Pomiędzy obiema liczbami mamy 15 
głosów różnicy!

Na jednem  z ostatnich posiedzeń 
Koła wici prezes p. Stapiński wniósł, 
aby Koło weszło w sojusz z unią 
Wniosek ten jednomyślnie polecono 
dy załatwienia prezydyum Prezydyum 
jednak jest przeciwne sojuszowi z unią 
z przyczyn przytoczonycn wyżej.

W pertraktaeye jednak z unią Koło 
wejdzie. Wejdzie w interesie uzdro­
wienia i utrzymania parlamentaryzmu 
w Austryi. Koło od początku kadencyi 
uznawało konieczność utworzenia więk 
szóści parlamentarnej. Do tego nieje­
dnokrotnie dawało inicjatywę. Punie 
waż obecnie na porządek letniej sesyi 
parlamentarnej wejdą takie sprawy 
jak załatwienie budżetu lub conajmniej 
uchwalenie prowizoryum budżetowego, 
kweslya większości staje się coraz a k ­
tualniejsza.

Rząd budżet niechybnie uchwali 
Znajdzie większość drogą koncesyi 
0  ile jednak Koło nie poprze go stanów 
czo, o tyle rząd głosów będzie musiai 
szukać w obozach bezwzględnie nam 
wrogich, okupywać je  będziemy musie! 
my sami przymusowen? u zezuplaniem 
dóbr naszych na rzecz niemców gal.- 
cyjskicb, syonistów i rusinów.

A istnieje silne niebezpieczeństwo 
że n e całe Kuło stanie do głosowania 
Warcholskie zamiary p. Stapińskiego 
mogą oderwać Kołu 18 głosów ludów 
cowych. Wówczas rząd na większość 
liczyć nie będzie mógł. Postara się o 
głosy przedewszystkiem Ukraińców, pó 
źniej czechów- cosztem naszej pozycy 
w Galicyi i na  Śląsku.

Już dzisiaj istnieją podobne tenden 
cye rządowe. W grupach czeskich 
znajdujemy kilka partyi, zwłasz> za o za 
barwieniu zachowawczem, które rade 
by się pogodzić z rządem. Mówiono 
konferencyi prezydyum klubu ukraiń 
ców z ministrami.

Sytuacya musi się wyjaśnić w dniach 
najbliższych. Oby jeno nie ze szkodą 
naszą! M

R e w fz y a  w  W a r s z a w ie .

Komisya, delegowana z P o tershnrga ' na rewi 
zyę poszczególnych instytucyi rządowych, przy­
była ju t  dp Warszawy.

Delegaci* pp. Razumowskij i Dmiiriewskij. 
pod przewodnictwem c/łouka Rady Kontroli Pafi 
stwowej barona Noldego natychm iast przystąpili 
do czyDności rewizyjnych.

N a pierwszy ogień poszła intendentura war 
szawska.

Rewizya aktów, ks.ążek i różnych dokumentów 
dotyczących spraw intendentury, odbywa się 
biurze Izby obrachunkowej w obecności prezesa 
Izby. p. Bnickiego.

Rewizya spraw in tendentury potrw a prawdo 
podobnie dui kilka.

Obecna komisya rew izyjna wydelegowana zo 
stała z P etersbnrga wskutek skarg, napłyWąją
cych do K ontroli Państwowej na -wadnżycia, po 
pełnione w m agistracie warszawskim, w teatrach 
warszawskich, we wzajemnem towarzystwie ubez

(Podział wlasnojci na Węgrzech. — Przewaga 
latyfundyów. — Wzrost oV yeh żywiołów.—Pro­

je k t ko lon^acyi DaranyiY-go).

Przesilenie obecne na Węgrzech ma 
historyczne znaczenie dla monarchii 
Habsburskiej: idzie tu o utworzenie zu­
pełnie odrębnego, niezawisłego, Diczem 
prócz wspólności dynastyi z Austryą 
niezwiązanego państwa. Dążenia do 
niezawisłości Węgier nie jest nowe, 
trwa wieki całe, uzasadnione jes t  w 
historyi i tradycyi narodu węgierskie­
go i musi się w przyszłości urzeczywi­
stnić. Tylko z tą chwilą, kiedy Wę 
gry  będą zupełnie niezależne, może na- 

ąpić poprawa dotychczasowych s to ­
sunków wewnętrznych, a to tak na po- 

i narodom ein. gdzio staie trwa ucisk 
madziarów w stosunku do słowian wę 
gierskich i ruinunów, jako też na polu 
społecznem, na kiórem węgrzy przed­
stawiają nieznany już w Europie typ 
absolutnego panowania kliki i ucisku 
klas pracujących. Nie należy zapomi­
nać, że Węgry przeszły przez niewolę 
urecką, dopiero z początkiem XVIII w 
_ urcy ustąpili z kraju, poezem nastą- 
ńła długa niewola austryacka, rządy 
)iurokracvi wiedeńskiej, ' tórą dopiero 
wojna narodowa 1848—9 wyrzuciła z 
kraju i odtąd dopiero datuje się auto­
nomia Węgier.

Kraj był zaniedbany, bez urządzeń 
nilturalnych, bez szkół i dróg bitych, 
źródło bogactwa narodowego górnietwo 

przemysł leżały odłogiem, rolnictwo 
>yło zaniedbane, w niektórych częściach 
traju utrzymała się jeszcze starodawna 
orm a gospodarstwa koczcwnii zego, o- 
>arta na paszeniu bydła po pusztach, 
listoryczny rozwój podziału ziemi uza 
eżnił posiadaczy gruntów chłopskich 

od szlachty, a szlachty od dworu Habs- 
jurskiego. Kiedy po bitwie pod Mo 
laczern, wschód Węgier przypaał Tur 
tom a zachód Habsbui gom, i jedni, 
drudzy uprawdali politykę przez rozda 
wanie ziemi. Turcy wyjątkowo rozda­
wali ziemię roaom możnym, a uległym, 
zresztą zaś ooarli gospodarstwo główni* 

pastwiskowy wychów bydła. Habsbnr 
ski dom zrś prowadził słynną formę 
eudalną, która uznawała, że wszelka 

ziemia jest własnością korony i tylk 
)rzez „świętą koronę" może być rozda­
waną.

Nadana ziemia pozostaje w rodzie 
jrawem starszeństwa, a po wymarciu 
inii męskiej powraca napowrót ao ko­

rony. To samo miało miejsce w razie 
dowiedzionej zdrady stanu. Ziemia na­
dana nie mogła być ani sprzedaną, ani 
jakimkolwiek tytułem J a nikogc obce 
jo przeniesioną.

Jedynie przeto łaska króla była źró 
iłem nabycia posiadłości ziemski' h 
ten feudalny stosunek „awityzntu" trwał 
Drzez całe stulecia panowania Hab*bur 
gów na Węgrzech aż do r, 1848, W 
ńerwt-zej połowie w. XVIII Dowstały owe 
Ideikomisy węgierskie, które dziś je 
szcze stanowią trzecią część ziemi na 
Węgrzech. Tem się tłómaczy wpływ, 
aki „korona" pomimo rewolucyi Kos 

sutowskiej zachowała w w. XIX i jakie 
dziś jeszcze wywiera na Węgrzech 

Wprawdzie już  ziemi nie rozdaje, ale 
rzecią część ziemi wigierskiej nie kto 

inny ja k  korona rozdzieliła między w ę 
gierskich maguatów. To też zachowa­
ło wpływ u nich i przy pomocy ma­
gnatów węgierskicn rządzi korona nie 
tylko w izbie magi atów, ale i w sej 
mie węgierskim. I dziś, kiedy idzie < 
rokowania z rządem węgierskim, prze 
prowadza je  cesarz przez magnatów 
węgierskich. Czytamy właśnie o ta 
jemniczej misyi politycznej, k tórą i 
Kossutha przeprowadził hrabia Tas 
ilo Pestetics, jeden z największych 

po Esterhazych magnatów na Węgrz* ch 
(posiada 170,Ono mórg ziemi). Węgry 
dzisiejsze są klasycznym ob 'k Anglii 
krajem latyfundyów i majoratów. 341/ 
proc. wielkiej własności na Węgrzech 
jest związaną własnością majoracką 
32 proc, jest  posiadłością latyfu tdyów 
powyżej 1,000 mórg obszaru. Od chwi 
li ubjęcia iządów przez W ęgry nieza 
wisie powstało 54 nowych majoratów 

Koncentracya kapitałów nierucho 
mych w ziem* następuje obecnie nader 
szybko; jeszcze w r. 1885 średnie ma 
jątki 500 — 1000 mórg zajmowały 
1,617,446 mórg, podczas gdy latyfundya 
powyżej 1,000 m. zajmowały 10,736,464 
mórg. Już w roku 1896 sw»unek ten 
się zmienił, a majątki latyfundyów do 
szły do 12 milionów mórg, z trgo za 
graniczni, niewęgiersej magnaci w ro 
dzaju Hohenlohych i t. p posiadają 
1,695.964 mórg, zagraniczni średni wła 
sciciele 906,791 mórg, a żydzi węgier 
scy i zagraniczni 1,766,274 mórg, ogó 
łem w r. 1900 podział ziemi na W ęg 
rzęch tak się przedstawia, że średnia 
szlachta węgierska gentry  posiada o je ­
den milion mórg mniej, ni/, przed laty 
10-ciu, węgierscy magnaci maiej o 800 
tys. mórg, węgierscy chłopi mniej o 
1,700.000 m., za to żydzi magnaci wię­
cej o pół miliona morg, obcy średni 
właściciele więcej o pół miliona mórg, 
a magnaci obcy więcej o blizko milion 
mórg. Natomiast staie zmniejsza się 
liczba chłopów właścicieli, i tak węgfów,

jak i slowaków. W dzu dęcioleciu 
*890 — 1900 liczba właścicieli chłopów 
zmniejszyła się z 1,613,742 na 1,537,092 
czyli o 76,656. W  okresie od r. 1900 
do dziś niema statystyki, ale według 
informacyi ministerstwa rolnictwa pro­
ces opuszczania ziemi chłopskiej sta'e 
się wzmaga. Jes t  to w ścisłym związ­
ku ze stałą emigracyą z Węgier. W 
okresie 1886 — 1890 z Węgier emigro­
wało przeciętnie rocznie po 25s i  tysię­
cy ludzi, w okresie 1890 — 1895 i 
emigraeya cokolwiek się zmniejszyła 

odtąd stale wzrasta i wynosi w okre­
sie 1896 — 1900 przeciętnie 32 tys ę<y 
ocznie, w ouresie 1900 — 1905 r. 
10 000 rocznie, a w o-dut-ich latach 

1906 — 19^7 wynosiło po 200,000 ludzi 
ocznie.

Chcąc zapobiedz tak gwałtow nej emi- 
ijracyi, a równocześnie wzmucnić ży­
wioł'madziarski na wsi w komitatach 
)ółnocno-węgierskich, rząd Weckerle — 
fossuth wniósł ustawę o* koionizacyi 

parcelac.yi według wzoru antypolskiej 
ustawy kolonizacyjnej w Poznańskiem 

Prusach Zachodnich. Projekt koloni­
zacji  i parcelacji, wypracowany przez 
ministra rolnictwa Daranyi’ego, przedło­
żony zost-H sejmowi węgierskiemu w 
eońiu marca r. b. Składa się z olorzy- 
miej ustawy o 368 paragrafach i mo­
tywów na 175 folio-slronach i domaga 
się od sejmu węgierskiego, podobnie 
ak projekt pruski, olbrzymiej sumy 
120 milionów koron na cele kolonizacji 
madziarskiej. Nie jest  wypoy iedzicną 
gwałtowna zasada wywłaszczenia, jak 
w Prusach, na razie idzie o zakupywa­
nie ziemi od słowaków i od upadającej 
w ęgierskiej własm ści ziemskiej i par­
celowanie jej między madziarskich 
chłopów — ale kto zna ducha współ­
czesnej administracyi węgierskiej, w ąt­
pić nie może, że jest  skierowaną prze­
ciw niewęgierskim narodowościom, ce- 
em gwałtownego kolonizowania ma- 

dziarami
W  tym czasie jednak  wybuchło prze­

silenie w sejmie węgierskim, rząd 
Weckerlego — Kts^ufha i Daranyi’ego 
podał się do dymisyi i ustawa dotych­
czas nie przyszła na porządek dzienny 

brad
N ewątpliwie jednak po załatwieniu 

irzesilenia, nad czem obecnie pracuje 
pozwolenia Korony hr. Tassiio Foste- 

tics, nnivy rząd powtórnie wniesie pro- 
ekt DaranyiVgo, a większość sejmowa 
i pewnością go uchwali.

Węgry przechodzą obecnie ciężkie 
przesilenie.

Nie jes t  ono tylko politycznem prze­
sileniem. ale jest równocześnie ekoro- 
micznem i społecznem. Zadanie, które 
sobie postaw ili imperyaliści węgierscy, 
przeprowadzenia zupełnej od Austryi 
niezawisłości Węgier, utworzenia wła­
snej armii i przeprowadzenia granicy 
celne; od Austryi, utrudnione jest rów- 
noczesnem obudzeniem się życia naro­
dowego u słowaków, Chorwatów, ser- 
)ów i rumunów i bardzo ciężkiem 
przesileniem społecznem, agrarnem, 
ctóre cały naród węgierski przechodzi.

W. L.

„ W y j a ś n ie n ie ” .

Prezydyum Koła Polskiego w Radzie Państw a 
powodu listu p. Korwin-M iiewskiego do pre­

zydyum, zamieszczonego u nas w swoim czasie, 
ogłosiło następujące cwyjaśnienie»:

cP rojekt prawa wyborczego, przyjęty przez 
Radę Państw a dn .28  stycznia r. b., i orzekąjący, 
że termm mandatu upływa z cLwilą dokonania 
nowy< h w\ borów, które dopiero po ukończeniu 
danej sosyi wyznaczone być mogą, wychodził 

założenia, że ustąpienie z R -dy Państwa w 
ostatnich miesiącach sesyi 70 członków, t. j .  wię- 
rej, niż */• z wyboru, wywrzećby mogło ujemny 
wpływ na przebieg znajdujących się w toku prac 
praw odawczych.

«Z powyższego względn oraz w przokonaniu, 
że prawidłowa działalność wyższej Izby prawo- 
dawczoj jest niezbędna dla powagi nowego ustro­
ju państwowego, członkowie obu Kół postanowili 
głosować wraz z członkami centrum za przyję­
ciem pow jż zego prawa przez Radę Państw a. 
Za tak emże przyjęciem głosowała lewica; prze­
ciw prawu p awica, a w jej gronie późniejsi 
autorowie wniosku p. Picbno.

«St»nowisko do zajęcia w tej sprawie było 
przedmiotem kilku narad obu Kół. Wchodzić 
z tego powodu w polemikę, rozw alać upat zoną 
przez p. M ilewskiego łączność wniosau p. Picbno 
z poprzednio ucbwalonem prawem, oraz wyrażać 
sąd o pobudkach, przypisywanych przez niego 
członkom obu Kół, Związek tychże uznaje dia 
siebie za nieodpowiednio*.

Rozmowa z Dmowskim.
— 007-0 —

F. Litowcew interwiewowal p. Dmow­
skiego prz:d samym jego wyjazdem 
z Petersourga i treść swojej rozmo­
wy zamieszcza w ostatnim numerze 
„Rieczi".

„Dla mnie — mówił Dmowski — jest 
zupełnie jasnem, że dopóki w Rosyi 
nie będzie mądrej i tolerancyjnej poli­
tyki kresowej, dopóty nie będzie w niej 
ani konstytucyi, ani wolności. Jedną 
ręką szczepić w Rosyi porządek praw­
ny, a drugą — system opiekowania się 
szczególniejszego „rosyjskimi ludźmi" 
na kresach znaczy tyleż, co systema­
tyczne podcinanie gałęzi, na której się 
siedzi. Do czego sprowadza się naro­
dowa polityua na kresach? My, mie­
szkańcy miejscowi, wiemy to dosko­
nale. Pragnienia i apetyty garstki 
prawdziwych rosyan traktowane są, 
laso ważne a objektywne wymagania 
państwowego interesu. A stąd wy­
pływa sztuczne popieranie tej grupy 
i organizowanie jej na wszelkie spo­
soby. Potem zaś te sztucznie sadzom
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na kresach organizacje n 'e  dają wzra­
stać zasadom prawa w samem centrum 
Rusy i.

„Ozem odżywiają się te grupy poli­
tyczne, które prowadzą systematyczną 
a zaciętą walkę z now \m  ustrojem? 
Przedew szystki'm  kresami. Jakichże 
to naprz. 'dały posłów specyalnie po­
pierane kurye na kresach? Wszyscy 
oni znajdują się w nieprzejednanej 
opozycyi do ministerstwa, które ich 
stworzyło.

Wyobraźmy sobie np., że rząd i więk­
szość Dumy zdecyduje się na wyrzu­
cenie z Rady Państw a posłów od kraju 
zachodniego polaków i utworzy rosyi 
ską reprezentację  tego kraju. Cóż się 
stanie? Oto zamiast spokojnej i skrom ­
nej reprezontacyi, zajmującej miejsce 
w centrum, ujrzy rząd (-strych a nie­
przejednanych przeciwników najbar 
dziej nawet umiarkowanej polityki kon­
stytucyjnej. Albo weźmy Chełmszczy­
znę. Powstanie nowra gubernia. Nie 
ukrzywdzą jej przypuszczalnie i dadzą 
kilka mandatów. Jakże się nowi po­
słowie zachowywać będą wobec li­
beralnej polityki rządu i paźdzder 
nikowców- Napewno tak, j a k  Zamy- 
słowskij.

„Do czego doprowadziły ograniczenia 
polaków w prawach wyborczych i pre- 
sya w czasie wyborów w guberniach 
zachodnich? Do tego, że zamiast pola­
ków, którzy mogliby popierać paździer 
nikowców i rząd przy urzeczywistnia­
niu zasad prawa, zjawili się w Dumie 
zdecydowani przeciwnicy liberalizmu. 
I tak będzie się działo zawsze, jeżeli 
rząd i większość dumska będą trzy­
mały się nadal dotychczasowej polity 
ki kresowej “. (*•)•

y. Podobno naprawa balonu zabierze 
sześć tygodni czasu.

Omawiając tę podróż, prasa niemiec­
ka podnosi z uznaniem, że trw ała  ona 
x z  przerwy 38 godzin, to jest od go­
dziny 9 w s- botę do południa w po ­
niedziałek. Z drugiej strony niektóre 
dzienniki zaznaczają, że balon hr. Zep- 
lelina przy zderzeniu się poniósł, sto 
sunkowo do siły tego zderzenia, zbyt 
wielkie szkody, co wskazuje na deli­
katną jego budowę.

P e s y m iz m  a n g ie l s k i .

W ice hrabia Esher, gubernator W indsoru, za­
szczycony specyainą przyjaźnią króla Ew arda, wy­
głosił w Callender (hrabstwo Perth) następujące 
przemówienie.

iN ie  lnbię niepotrzebnych alarmów i nio na­
leżę do żadnej partyi politycznej. l*ecz każdy 
obserwujący uważnie przebieg obecnych wypad 
ków politycznych w Europie i na Wschodzie doj 
dzie do przekonania w krótkim czasie, że pań 
siwo brytyjskie znajduje się w sytuacyi niebez­
piecznej. Mojom osobistem przekonaniem jest, 
ze, jeśli rząd i kolonie Jego Królewskioj Mości 
nie poczynią energicznych zarządzeń, synowie 
nasi zmuszeni będą walczyć na tej ziemi za swą 
niepodległość. Należy nam budować natychmiast 
dwa statki za każdym razom, gdy któro z w ill 
kich państw morskich buduje jeden  statek wo 
jenny. Konieczna nam je s t równi -ż arm ia regu­
larna, oparta na silnych rezerwach, i silna armia 
terytoryalna. Kolonie powinny udzielać poparcia 
metropolii w tej walce o supremacyę nietylko 
pod względem moralnym, lecz i materyalnym 
a w szczególności zasilać ją  pieniędzmi.

cCo się t y c z y  obowiązkowej słntby w wojsku 
to uważam ją  za sm utną konieczność, lecz mam 
nadzieję, że nadejdzie czas, gdy każdy człowiek 
młody i zdrów zgodzi się słnżyć swemn krajowi 
i poddać się dyscyplinie wojskowej, pod grozą 
pogardy społeczeństwa w razie u c h y l e n i a  się od 
służby».

D la c z e g o  s ią  M ie c z n ik ó w
e k s p a t r y o w a ł ?

 '.CCo'.---
Prof. Mieczników rozmawiał z korcsponden 

tom «Rnsk. Słowa* o swojoj przeszłości, opowia 
dając mu, dlaczego opuścił przed laty Rosyę.

<Było to w r. 1882, w rok po zabójstwie A le­
ksandra II. Byłem wtedy protesorcm w uniw er­
sytecie Noworosyjskim. Znaleźliśmy się wtedy 
my, profesorowie oddani nauce, w sy tuacji bez 
wyjścia. Studenci byli całkowicie opanowani 
przez politykę i o pracy naukowej niepodobna 
było myśleć. Rząd zaś szukał i wszędzie widział 
tylko rewolucyonistów.

<Mocno podejrzani byli nietylko profesorowie, 
ale sama naw et nanka. Znaleźliśmy się więc 
pomiędzy dwoma ogniami: z dołu — stndeuci, 
góry—rząd.

<Oezywiście prac naukowa w takiej atmosfe­
rze była niepodobieństwem. Jedynera wyjściem 

sj tuacyi był wyjazd zagranicę. Tak też postą­
piłem.

cP astenr’a poznałem w r. 1887, kiedy się bu 
dował jego instytut. N a moje zapytanie, czy nie 
zechciałby mnie przygarnąć, odpowiedział Pas­
teur, że nczyni to chętnie, a w rok później od­
dał mi cały wydział swego instytutu*.

Od tego czasu osiadł już Mieczników na sta­
łe w Paryżn.

Z izb prawodawczych.
— )00(—

X  Pro jek t chełmski ma być rozważony 
komisyi w ciągu 10 dni, poczom natychmiast 
wejdzie pod obradj Dumy.

K rążą pogłoski, że jeżeli Duma projekt od 
rzuci, co nie jest wykluczone, to odłączenie 
Chełmszczyzny zostanie dokonane na zasadzie 
sławetnego ari. 87 praw zasadniczych.

X  Jak  piszą gazety petersburskie polacy ty 
ko dlatego nio głosował, za natychmiaf łowom 
odrzuceniem projektu cbełu.skiogo, ażeby nio 
tłumaczono sobie, że się obawiają zasadniczego 
"(zważania ałej sprawy. Poniew aż zaś nie ino 
gli oni również wypow.adać się za oddaniem 
projektu do komisyi, co stanęłoby w zupełnej 
sprzeczności z d ek la rac ją  polsicą, przeto Jaroń 
ski prosił jak o ty  M akłakowa o odpowiednie 
przemówienie, co też ten ostatni uczynił, wotn 
jąc za odesłaniom do komisyi.

X  Oryginalne dyżnry wprowadza w użycie 
Duma rosyjska. Ponieważ sesya Dumy prze 
ciągnie się przypuszczalnie do 6 czerwca, a wie 
In posłom pil co wyjechać z Petersburga, przeto 
frakeye uchw aliłj dla zachowania ę uurum  pozo 
stawić pewną ilość posłów w każdej fiakcyi 
Reszta zaś ma się rozjechać.

ry  we dnie drzemie, a w nocy się sła­
nia, wyrzekając na niezaradność—księ­
życa.

Rzeczywistość, która nas otacza, jest 
okropną właśnie dlatego, że je s t— 
nieuchwytia...

Ona w samej rzeczy — i jest, i nie 
est...

Jak  gdyby jakaś  mgła, rozwłóczona 
po wszystkich zakamarkach życia...

Kłębi się, łudząc pozorami „czegoś", 
co się tworzy, czasem oderwane jej 
cząstki unoszą się ku słońcom i błysz 
czą barwą złota, czasem nurzają się w 
rynsztokach, czasem są jako krew czer 
wone lub jak bezgwiazdna noc czarne, a 
wówczas z pod ich przykrycia wydo­
staje się— ludzki p łacz ..

Kresy i granice „możliwości* lozsze 
rzyły się niepomiernie.

Kto jest ten, lub ów,; którego dziś, 
lub kiedy indziej, sądzić muszę?... 

Odpowiadam:—
— Nie wiem...
Spotykam zbrodniarzy i systematy­

cznych krzywdzicieli, którzy mają do 
brą „ludzką* duszę...

I spotykam ofiarnych sług ludzkości, 
k tórzy są— robactwem...

Wielki człowiek, który jes t  małym 
człowiekiem, i bardzo mały człowiek, 
który nosi w sobie olbrzyma... Są to 
zjawiska w dobie obecnej powszednie... 

Nie wiemy, co będzie jutro...
Ale my n 'e znamy i... dnia dzisicj 

szego;—rzeczy i ludzi...
Czarny jegomość.

Podróż hr. Zeppelina.
Oto szczegóły ostatniej 88-godzinnej 

wycieczki powietrznej hr. Zeppelina:
Hr. Zeppelin ze sztabem technicznych 

współpracowników wyjechał balonem 
„Zeppelin 11“ z Friedrichshafen w so­
botę o godz. 9 min. 42 wieczorem. 
Droga, którą balon przeleciał, wiodła 
na m u s la  Ulm i Norymbergę do Erlan- 
gen, Bayreuth, Gera i Lipska, ponad 
którym balon przeleciał w niedzielę 
o godz. 5 min. 15 popołudniu. Sądzo­
no, że br. Zeppelin w Lipsku wyląduje 
na chwilę, ażeby się zaopatrzyć w za­
pas benzyny, tymczasem balon poleciał 
dalej, z polecenia zaś hr Zeppelina wy­
słano z Lipska do batalionu aeronau- 
tycznego w Berlinie telegram, donoszą­
cy, że nr. ZepDekn ma zamiar przybyć 
dc stolicy. „Berliner Morgenpost* na­
tomiast twierdzi, że hr. Zeppelin takie 
go zamiaru nie objawił i że cesarz 
Wilhelm z dworem czekał na przybycie 
balonu na polach Tempelhofskich pod 
Berlinem, podobnie jak publiczność, na 
los szczęścia.

Zresztą mniejsza o ten szczegół. Ba­
lon, przeleciawszy nad Lipskiem, podą­
żył drogą na Bitterfelde ku Berlinowi, 
gdzie miał, według obliczenia br. Zeppe 
lina, wylądować w niedzielę około go­
dziny 8 wieczorem. Z tego powodu 
nie zabrał hr. Zeppelin nowego zapasu 
benzyny w Lipsku, będąc pewny, że 
wystarczy mu na podróż do Berlina 
zapas, którym rozporządzał. Balon do­
tarł aż do Bitterfeld°, skąd do Berlina 
odległość wynosi zaledwie 132 kilome­
try, ale tutaj warunki atmosferyczne, 
już od początku niezbyt pomyślne, po 
gorszyły się jeszcze. W iatr przeciwny 
o wielkiej sile zepchnął z właściwej 
drogi balon, który zmuszony został do 
zrobienia wielki“go łuku ponad Halle, 
Eisleben i Kreuzenthal. Zdawało się 
jeszcze mimo to, że balon dutrzc do 
Berlina, ale nadzieja zawiodła. Po 24 
godzinnej podróży hr. Zeppelin zwrócił 
ralou w kierunku lasu Turyngskiego

Balon w drodze powrotnej przeleciał 
ponad Wtirzburgieru, następnie ponad 
Stuttgart  m, gdzie go owacyjnie powi­
tano, i dążył do Góppingen, gdzie mia 
no wylądować dla zaopatrzenia się w 
benzynę. W poniedziałek około połud­
nia ualon zaczął się opuszczać na zie­
mię w pobliżu Góppingen na obszernej 
łące. Czy to skutkiem nieuwagi s ter­
nika, czy też z powodu bardzo silnego 
wiatru, balon dziobem uderzył w ko­
nary olbrzymiej gruszy. Dziób balonu 
załamał się aż do pierwszej prawie łód­
ki. Część opony na przestrzeni 30 me­
trów została potargana, a rusztowanie 
aluminiowe zniszczone. Na łąkę podą­
żyło mnóstwo ludzi, którzy chętnie s ta ­
nęli do pracy ratunkowej. Przednia 
łódź opierała się na ziemi, a tylna bu­
jała w powietrzu. Uwolniono balon z 
pośród splotów gałęzi, załogę wydobyto 
z łodzi, a następnie zabrano się d<> 
opatrywania balonu. Z Ulmu przybyły 
na pomoc oddziały pionierów i piecho-

K R O N I K A

Ochrona robotników rolnych,
—)00(—

W tych dniach odbyło się pod przewodnie 
twcni d-ra -Sachnowsk.ego drugie posiedzenie ko 
misyj mającej opracować sposoby zabezpieczenia 
robotników rolnych od wypadków przy maszy­
nach rolniczych.

Po odczytaniu protoknłu poprzedniego zebra­
ni: rozpoczęła się dyskusya nad wnioskiem, przy­
jętym na niem w sprawie rozciągn ię ta  działal­
ności inspekcj i fabrycznej na przomysiowe i wię­
ksze gospodarstwa rolne. Szereg mówców wska­
zał na to, że mieszanie się fabrycznej inspekcyi 
może wywołać niebezpieczne komplikacye, a in- 
terweneya fabrycznego inspektora, jako instancyi 
lednoosobistej nie może być uważana za odpo­
wiednią wówczas, kiedy postanowienia sądu, in- 
stytucyi kolegialnej c wiele więcej mogą odpo­
wiadać rzeczywistości. Wogóle wypowiedziano 
się przeciw mieszaniu się organów rządowych do 
stosunków między pracodawcą a robotnikami, co 
do inspettcyi zaś maszyn rolniczych — uznano 
za możliwe poruczyć komisyi, ograniczając jej 
kompetenGye do kwalifikacyi maszyn rolniczych 
na zaopatrzone dostatecznie w przyrządy ochron­
ne lub nie. Po dyskusji p. B. Hanicki przed­
stawił żebranin swój wuiosek: niezbędnom jest 
atoli ustalić normy odpowiedzialności pracodaw­
cy za uszkodzeń.a, wyrządzone robotnikowi w 
czasie pracy przy maszynach rolniczych, które to 
uurmy mogłyby stworzyć grunt jak  dla dobrowol­
nego porozumienia się obn stron, tak i dla wy­
roków sądowych.

Następnie została poddana pod dyskusyę bro­
szura Onczukowa p"d tytułem: <W ja k i sposób 
zabezpieczyć siebie od wypadków przy robocie 
przy maszynach rolniczych*, wydana przez T-wo 
lekarzy rosyjskich. Prof. Szindler dał zebranym 
ocenę krytyczną powyższego wydawnictwa, wska- 
znjąc przy tem na zupełDy brak lite ra tu ry  w da­
nej dziedzinie. N a propozycyę prezesa—opracować 
w specyalnym referacie wskaż; uia praktyczne ex re 
broszury, mówca dopowiedział odmowDie, tłuma­
cząc się tem, że nie wierzy w użyteczność wska­
zówek, wypowiedzianych w ogólnej formie. Je- 
dyuem, mającem racyę bytu zarządzeniem, są 
specjalno przepisy. dozączoDe do każdej maszyny. 
W opracowaniu takich przepisów T-wa rolnicze 
powinny poprzeć fabryki maszyn rolniczych, 
wówczas kiedy zadaniem ziemstwa będzie rozpo­
wszechnienie i popularyzacja wskazanych prze- 
pi ów. Dalszym zarządzen’em, mającem za cel 
ochrouę robotuików od nieszczęśliwych wypad­
ków je s t dozór nad maszynami wyrobu ręcznego, 
który należ - obocnie całkowicie do ministerstwa 
rolnictwa. Za zgodą ministerstwa, zdaniem mó­
wcy, należy oddawać pierwszeństwo w przyzna­
niu nagród na wystawach i konkursach tym ma­
szynom, które, odpowiadając innym wymaganiom 
technicznym fcędą zaopatrzone w najlepsze przy­
rządy ochronne. Wogóle zebranie uznało rozpa­
tryw aną broszurę za zasługującą na najszersze 
rozpowszechnienie. Oprócz tego wyrażono życze­
nie, aby w najbliższej przyszłości sporządzono do­
kładniejszą statystykę nieszczęśliwych wypadków, 
oraz aby do programn odnośnych zakładów nan 
kowych włączono nowy przedmiot — środki o- 
chronne dla rubotników od nieszczęśliwych wy 
padków.

Dla urzeczywistnienia wskazanych dezydera­
tó w  zebranie uchwaliło przeprowadzić ankietę 
na większą skalę, niż ją  urządziło Ces. T-wo c- 
konnmiczne. K ierownictwa ankietą podlął się 
prof. Szindler przy udziale członków narady pp. 
Sazonowa i Szirokicha. N a tem zebranie zostało 
zamknięte.

Jtfały fejleton.
Nieskończone debaty o przyczynach 

śmierci Pergamenta przypominają mi 
słynny spór o konstytucyę rosyjską;— 
jHst. czy jej Glema, a może i jest, i nie 
jest?...

Zdawaćby się mogło, że niełatwiej* 
szego, jak  zbadać, sprawdzić i dociec... 
Atoli chaos, który nas otacza, aby i- 
stniał, usuwa wszelkie pewności, wszy­
stko zawiesza w powietrzu, do żadnego 
kresu dotrzeć nie chce, wznosi przenaj- 
rozniaitsze „czasowości", nie twierdzi 
i nie przeczy, kąpie się w mgłach, a 
słońca używa, jak hulaszczy pijak, któ-

—  Spacer na Dnieprze. Urządzony 
przez kijowskie T-wo Dobroczynności 
s iać  r na Dnieprze udał się świetnie. 
Pogoda dopisała; dzień był bardzo pię­
kny, ciopły, lecz nie upalny, to też 
tłumy publiczności pospieszyły na ma­
jówkę, która ma już swoją usta­
loną sławę. Ogółem brało w nie 
udział 1,600 osób. Szczególniej powró 
był wspaniały przy świetle księżyca w 
pełni i dźwiękach muzyki. Spacer ten 
b j ł  niezwykłe urozmaicony. Puszcza­
no fajerwerki świetlne, wielkie wraże­
nie na publiczności robił reflektor. Był 
i bufet obficie zaopatrzony w jadło 
napoje chłodzące; bez karoty. W go- 
nitwach na łodziach uczestniczyło 4 
osady, złożone z 15 osób. Dla dziec 
urządzone były zabawy dziecinne. Na- 
leży zaznaczyć jeszcze, że panował 
wzorowy porządek. Stosowano się 
przy tem bardzo punktualnie do ozna­
czonych terminów wyjazdu i powrotu, 
by powracający z wycieczki mogli je­
szcze korzystać z tramwajów. Tu też 
ogólne zadowolenie było nagrodą s ta ­
rań gospodarzy i gospodyń wycie­
czki.

—  Z T-w a wzajemnej asekuracyi od 
nieszczęśliwych wypadków. Walne ze­
branie członków T wa wzajemnej ase­
kuracyi od nieszczęśliwych wypadków 
naznaczone na wczoraj, dla braku 
prawomocnej ilości zebranych nie przy­
szło do skutku. Następne zebranie od­
będzie się bez względu na ilość obe­
cnych dnia 30 maja w lokalu T wa 
(Kreszczatik .Na 5) o godz. 2-ej po po 
łudniu.

—  Sprawy brukowe. Wczoraj zosta 
ła otrzymana w Kijowie pierwsza par 
tya sześcianów granitowych ze Szwe 
cyi. Oprócz tego w drodze znajduje 
się 28 wagonów drugiej partyi. W 
tych dniach są one oczekiwane.

— Został otrzymany wypisany przez 
radę miejską walec parowy do ubija' 
nia bruków. Próba maszyny odbędzie 
się dzisiaj o godz. 10 rano na ulicy 
Nestorowskiej.

—  Z rady miejskiej. Dnia 26 maja 
rozpoczynają się posiedzenia rady miej 
skiej. Między innemi zostaną rozpa 
trzone sprawy; budowy hall krytych 
powództwa sądowego przeciw wyko 
nawcom testam entu  Dieotierewa, wpro 
wadzenia w Kijowie powszechnego 
nauczania, organizacyi specyalnej ko 
m is j i  do kontrolowania robót bruko 
wych, projekt s ta tu tu  szpitala Ale 
ksandrowskiego i t. d. Projekt po 
wyższy zyskał aprobatę rady sanitar­
nej i szpitalowej. Po zatwierdzeniu 
sta tu tu  przez administracyę zostaną 
dokonane wybory dyrektora szpitala 
Aleksandrowskiego.

—  Mile porządki. Grono obywateli 
kijowskich wystosowało do prezydenta 
miasta skargę na porządki panujące w 
administracyi tram waju w Puszczy 
Wodnej. Dnia 18 b. m. na stacyi w 
Puszczy Wodnej około godz. 6 wieczo 
rem do wagonu niemotorowego, krą 
żącego między letniskiem a Padołem 
zaczęła licznie wsiadać publiczność. W 
tej chwili nadchodzący wagon od pla 
cu ratuszowego uderzył z taką siłą 
stojący, ze ten pomknął w dół ku  re 
mizie, wysadził podwójne wrota 
niej i bary erę zagradzającą tor, po 
czem się zatrzymał. Publiczność 
panicznym strachu zaczęła wyskakiwać 
z tramwaju, przyczem wiele osób od 
niosło uszkodzenia. Kiedy wszystko 
już się uspokoiło, publiczność zapełniła 
wagon ratuszowy. Wówczas urzęanik 
tramwajowy oświadczył, że wagon je* 
mu potrzebny do innego użytku i ka 
zał wszystkim wysiadać. Otrzymawszy 
odmowę, urzędnik kazał zejść z wago 
nu konduktorowi i maszyniście i dopiero 
po upłynięciu godziny, kiedy nadeszło 
jeszcze kilka wagonów, pierwszy wa- 
gon został puszczony. Skarżący się 
proszą zarząd miejski o pociągnięcie 
T-wa tramwajowego do odpowiedział 
ności i zmuszenie go do wyznaczenia 
na staoyę Puszczę Wodną doświad 
czonego urzędnika.

Ze swej strony dodamy, że gdy 
byśmy zechcieli notować wszystkie 
„udogodnienia*, z których korzystać 
zmuszoną jes t  publiczność kijowska 
nie starczłoby na to łamów pisma na 
szego.

—  Zjazd felczerski. Jak  już donosi 
liśmy w dniach lo  — 17 czerwca r. b 
odbędzie się w Kijowie drugi wszech 
rosyjski zjazd felczerów, felczerek 
akuszerek. Program zjazdu obejmuje 
rozpatrzenie warunków pracy i bytu

w

w

w

jomocników lekarzy w różnych insty- 
tucyach, system wykształcenia i spra­
wy organizacyjne. Z ramienia zarzą­
du gubermalnego obecny będzie r a  
jeździe urzędnik kancelaryi inspekto­
ra lekarskiego P. Główczyński.

- Kanał Sowski Inżynier Wyjezżew 
jrzedstawił generał-gubernatorowi ra ­
port w sprawie kanału Sowskiego 
Zdaniem p. W., kanał ten w obrębie

omu metropolitalnego znajduje się w 
najgorszym stanie pod względem sani­
tarnym i bezwarunkowo wymaga po­
krycia na nowo kamieniem, cegłą lub 
netonem, przytem pokrycie to powinno 
>yć doprowadzone do rzeki Łybedzi,
‘ tóra posiada brzegi splantowane i  
uregulowane.

- Zmiany w poiicyi. Na mocy roz­
kazu gubernatora sprawnik powiatu 
kijowskiego M. Sunstriem uwolniony 
został od obowiązku na własne żąda­
nie. Rewirowy cyrkułu pałacowego 
Ozikowski mianowany został pomocni­
kiem komisarza cyrkułu starokijow- 
skiego.

-  Pogłoski. Pomocnik inspektora ki 
jowskiego zarządu lekarskiego Nejełow 
opuszcza zajmowane stanowisko. We- 
dł,ig pogłosek p. Niejełow obejmie sta­
nowisko lekarza arsenału kijowskiego.

— Okólnik, Zarząd kolei Poł.-Zach. 
otrzymał okóluikowe rozporządzenie mi­
nisterstwa komunikacji, w którym za­
leca dawać baczenie na to, by w po­
ciągach nie było przeuupniów, żebra­
ków i wędrownych muzykantów.

— Brak wody. Żarząc zający doma­
mi I rosyjskiego T-wa ubezpieczeń za­
wiadomił generał-gubernatora, że wT do­
mach Towarzystwa: przy ul Kreszcza­
tik Kt 20, Proroznej M  1 i przy Mu­
zykalnym zaułku Ki 1 ustawicznie da­
je się uczuć brak wody. Domy te o- 
bejmują blizko 90 mieszkań, które za­
mieszkuje z górą 2,000 ludzi. L-ikato- 
rowie grożą wyprowadzeniem się, co 
spowoduje znaczne stra ty  dla Towarzy­
stwa. Naczelnik kraju przesiał poda­
nie do uznania zarządzającego g u ­
bernią.

-  Zagadkowa sprawa. D o n o s i l i ś m y  
już o tragicznej śmierci Julii H o pp e ,  
która nastąpiła dnia o maja w po b l i ­
żu Wasylkowa. Sprawa ta zaczyna się 
teraz potrochu wyjaśniać. Stwierdza 
no, że na dwa dni przed śmiercią by­
ła ona w Motowidiówce i błąkała się 
koło dworca szukając jakoby letniego 
mieszkania. Robiła wówczas na wszy­
stkich wrażenie osoby umysłowo cho­
rej. Onegdaj znowu znaleziono cał­
kiem wypadkowo koszt w ności dena­
tki i 17,000 ;i)., które miała ona przy 
sobie, w rencie państwowej. Rzec? się 
miała j uk następuje: Dnia 18 maja w 
pobliżu Motowidiówki, na polanie le­
śnej baw di się pastuszkowie. Jeden z 
nich 10-letni Juazko przebiegając koło 
niewielkiego krzaka zawadził nogą o 
coś. Gdy nachylił się, to zauważył, że 
noga jego zaplątała się w torebce skó­
rzanej. Na krzyki chłopca zbiegły się

pozostałe dzieci. Po bezowocnych 
usiłowaniach otwarcia torebki dzieci 
odniosły ją na wieś do starszych. Po 
otworzeniu woreczka znaleziono w nim 
złoty zegarek, bransoletkę, broszkę, 
paszport w języku niemieckim i ban­
knot na 100 marek. Znalezione rze­
czy włi ś ianie ukryli. Wieści jedi.ak- 
że o znalezieniu kosztowności doszły 
do podoficera żandarmeryi w Motowi- 
dłówce, który udał się na wieś dla 
sprawdzenia takowych. Początkowo 
włościanie zapierali się, że nie wiedzą 
o niczem, lecz przyparci do nauru od­
dali torebkę p. Hoppe żandarmowi 
Następnie wziąwszy strażnika udano 
się według wskazówek dzieci do t_)go 
miejsca, gdzie znaleziono woreczeK. 
Przystąpiono do zbadania miejscowości. 
W krótce zneleziono niewielki dołek, w 
którym według, twierdzenia dzieci le­
żał woreczek. Żandarm zaczął rozko­
pywać ziemię w tem miejscu i wkrótce 
wykopat switek papierów. Okazało się, 
że była to 4-procentowa renta pań 
stwowa na 17,000 rb. Gdzie podziały 
7,000 rb. nie wyjaśniono dotychczas; 
p, Hoppe bowiem oświadczył, że żona 
jego miała przy sobie 24,000 rb. Wczo­
raj wieczorem sprawdzono MNa sery i 
renty i okazało się, że zgadzają się 
one z numerami zadeklarowanymi 
przez p. Hoppe.

-  OGLĘDZINY SA NITA RN E. Miejski le  
karz sanitarny Doroganiowski i komisarz cyrkułu 
starokijowskiego dokonali szeregu oględzin suni- 
tarnycii. Pomiędzy innemi dokonano oględzin ua 
straganach na Dlacu Dumskim, w resi m racyi 
Gurowa, w hotelu Michałowskim i w kilku in ­
nych. Wszędzie wykryto różne wykroczenia 
spisano protokuły. N a straganach oprócz kwasu 
w złym gatnnku znaleziono zepsute ciastka, ru 
hione ze starych c^ s tek . Zostały one uatych 
miast zniszczone. Zniszczono również dużo cn- 
kierków farbowanych aniliną.

-  STRZELAN IN A  W PUSZCZY W ODNEJ. 
W tycŁ dniach letnicy w Puszczy Wodnej za 
trwożeni zostali strzelaniną z rewolweru, rozlega 
jącą  się w jednem  z letnisk. Okazało się, że 
do ugrodu otaczającego wilię urzędnika poczto 
wego M.. zakiadł się po kw iaty 15 lotni gimua. 
zista B., syn jednego z kijowskich vico-prokura 
torów. M. chcąc go nastraszyć zaczął strzelać z 
rewolweru. Policya spisała protokuł, na skutek 
którego policmajster kijowski wydał rozporządzę 
nie odebrania M. pozwolenia na broń.

-  N A PŁY W  CHORYCH. Z otwarciem ru 
chu nawigacyjnego rok i ocznie przyjeżdża do 
Kijowa, przeważnie chłopów z gub. mohylow 
skiej i mińskiej, w nadziei u lo o w a n ia  się w 
jpdnym zo szpitali wielu chorych ua choroby 
ccmniczne.

Szpitale kijowskie są przepełnione tak, że 
dla mieszkańców Kijowa nie jes t rzeczą łatwą 
dostać się dn. szpitala. N iektóre loezuice na )a*o 
są zamykane W ielu z biedaków zaiedwo miało 
na bilet nr statek, aby się dostać do Kijowa 
Sytuacya ich je s t rzeczywiście le z  wyjścia. 
Przechodnie wzywają Pogotowie, które nie wiele 
może im ^omodz, albowiem po przywiezieniu do 
szpitala biedaków tych wyrzucają. W  ostatnich 
czasach Pogotowie zanotowało kilka takich wy 
padków.

-  SKRADZIONE DZIECKO. U M. Popo­
wej (Pu«zkińska 5) w tych dniach zaginęła 2Va 
le tn .„  córka. f .  udała się do poiicyi, której u- 
dało się odnaleźć dziecko w u. M  2 przy ul 
Połuektowskiej u Akuliny Kozłow: uiej. K. po­
wiedziała, iż otrzymała dziecko od Fedora Dwor 
żnikowa, który trudni się kradzieżą dzieci. Po 
lieya prowadzi śledztwo; domyślają się w tem 
całej organizacyi kradzieży dzieci dla żebra 
ków

-  K R A D Z IE Ż !. Z mieszkania A. Galewi 
cza przy ul. Rieznickiej dokonano kradzieży sre 
bra wartości 110 rb.

-  W d. Nr, LI przy ul. Lnteraóskioj, służą­
ca ukrad ła  p. Lesoprzewskiemu 75 rubli go 
tówką.

-  Z mieszkania E. Rawicz w d. N r. 10 na 
Żytnim targu skradziono rzeczy wartości 36 ru

— Koło N -r. 1 na Bibikowskim-Buiwarzo 
skradziono Oldze H ercenborg portm onetkę z pie­
niędzmi.

— STARCIE. Onegdaj wieczorem patrol 
ho mych stójkowych przejeżdżając przez targ wło­
dzim ierski, zauważył bójkę, W której uczestniczy­
ło 30—35 osób. Stójkowi chwycili nahajki i roz­
pędzili tłum. Wówczas uczęstnicy bójki obrzu­
ci" stójkowych gradem kamieni. Stójkowi zmu­
szeni byli colnąć sie, a aw anturnicy zdążyli tym ­
czasem umknąć. N ikt nie został aresztowany.

-  ZAGADKOWE ZN IKN IĘCIE STU D EN ­
TA. Dn. 19 maja zniknął zo swego mieszkania 
w d. Nr. i.8 przy ul. Maryjsko-Błagowieszczeń- 
skiej studen t Antoni Risza; W dwa dni po zni 
knięciu Risza przysłał list do swej gospodyni w 
którym oświadczył, że poszedł się rzucić do 
D niepru. W  rzeczach Riszi znaleziono drngi list 
do gospodyni, w którym prosi, by wszystkie jego 
rzeczy odesłała jego żonie mieszkającej w P e ­
tersburga. W szelkie poszukiwania studenta są 
dotychczas bezskuteczne.

-  A NT YS A NIT ARNA CUKIERNIA. M iej­
ska komisya sanitarna wykryła nieporządki sani­
tarne w cukierni Grunwalda, na Kreszczatiku w 
d. Nr. 6. Część ciastek komisya uznała za ko­
nieczne wyrzucić wobec brudu panującego w pic 
karni. Spisano protokuł. N iektóre produkty 
wygląd których był mocno podejrzany, wzięto dó 
analizy.

— AW ANTURNICY. Wczoraj w nocy 4-ej 
piiani słuchacze instytutu handlowego przewró 
ciii latarn ię  na Żytnim targu i usiłow ań obić 
stójkowego, gdy ten chciał ich aresztować. Awan­
turnicy zostali aresztowani i przepędzili noc w 
cyrkule. Z -  aw antury będą oni pociągnięci do 
odpowiedzialności sądowej.

-  OCZYSZCZANIE ULIC. Policya zwróciła 
uwagę, ża właściciele domów nie stosują się de 
irzepisów obt ,viąząjącycb o oczyszczaniu ulic 

i tr o tu a r® ; W obrębie cyrknlu starokijowskie- 
go spisano wczorąj w tej sprawie 10 protokó­
łów. P ońągn ię to  również do odpowiedzialności 
zarząd tram w aju za nioakurntne oczyszczanie to­
ru tramwajowego.

I SĄDÓW.
fa łszyw e marki pocztowe.

W czoraj kijowski sad okręgowy przy ndziale 
sędziów przysięgłych rozpatryw ał sprawę Lejby 
Mirdwiudionki i Froim a Chmielnickie o, oskarżo­
nych o zbywanio fałszywych marek pocztowych. 
Spraw a ta jes t jedną z wielu tego rodzaju 
wszczętych w ostatnich czasach przez policyę. 
Szczegóły jej przedstaw iają się, ja k  następuje.

—  Nowe stowarzyszenie niemieckie w todzi L
Powstaje nowe stowarzyszenie pod nazwą < Z w ią l 
zok niemców poddanych rosyjskich* mający m f  
celu popieranie interesów  niemieckich w Łodzi" 

S. p. A leksander T ry ls k i. Rozstał się z iyn,l| 
światem w 64 ruku życia ś. p. Aleksander-Tryl-; 
ski, wybitny rolnik i publicysta oraz wspćjlwja-! 
ściciel znanej firmy maszyn i narzędzi rolniczych I 
w W arszawie I

Ś. p. Trylski rtdagc ał «Gazeię rolniczą*, 
bi ał żywy udział w wydawnictwie <Encyklope- 
dyi rolniczej*. ,

Wydał on kilka prac specyalnych, jaK «Nau-! 
ka o nawozach*, «\Vełnictwo», «0 żywieniu zwie 
rząt domowych*, <_W ażność i znaczenie hodow li' 
owiec* i wiele iuDyi-h.

— U dublańczykśw. Towarzystwo Bratniej 
pomocy słuchaczów krajowej akademii rolniczej 
w Dublanach donosi nam, że na waluem zebra­
niu T-wa w dn. 25 maja n. st. wybrauy źostał 
nowy wydział w następującym składzie: Bagdach 
Stanisław, prezes, Kaczyński Adam, wice prezes, 
Milewski Stanisław, sekretarz, Sykora Antoni, 
skarbnik, Madeyski W incenty, bibliotekarz, Lau- 
dowicz Bronisław, wicc-hibliotokarz, Rykowski 
Bolesław, czytelniany, Krasowski Bogdan, wy­
działowy od dłużników, Malczewski Stanisław, 
wieczorkowy.

—  Testam ent ś. p. pra ła ta  Warmińskiego. 
Dnia 28 maja r. b. n. st. zostai przez sąd opu­
blikowany testameDt ś. p. ks. p rałata  dr. W ar­
mińskiego.

Ti stament zaw iera oprócz dyspozycyi na ko­
rzyść krewnych i innych osób szereg legatów na 
cele kościelne i publj-zno. Między nnymi prze­
znaczył ks. prałat. 30,000 mk. d la T-wa Pomocy 
Naukowej i 5,000 dla T-wa Przyjaciół Nauk, 50 
tys. mk. dla stolicy arcybiskupiej z życzeniem, 
ażeby po ściśle o/naczonym czasie prccent 1H 
używanym w interesie nienieczalnycl obu archi- 
dyecozyi; 12 tys. mk. na fundusz, Którego pro- 
ceuly mają być użyte jako stypeedyum dla tęo- 
ioua archidyocezyi gnicźnieńsKiej i poznańskiej, 
polaka, na studya uniwersyteckie i I. d.

L egaty na celo publiczne mają nosić miańo 
funduszu e imieuia s. p. radcy dr. Stanisława 
W -rraińskiego, brata ś. p. testatora, zmarłego w 
Bydgoszczy.

—  Uczczenie pamięci uczonego polskiego. Du.
27-go z. m. odbyłr się we W rocławin uroczyste 
odsłonienie pomnika M ikulieza. Jan  Mikulicz- 
Radecki, uczeń BiliroLba, był od r. 1882 do 1837 
profesorem chirurgii w niwersylecio Jagielloń 
skim w Krakowie. W r. 1887 powołano go do 
Królewca, a stamtąd w r. 18^0 do W rocławia, 
gdzie piastował katedrę profesora chirurgii aż 
do śmierci, . j. do dnia 14 czerwca 1905 roku.

- - - - . , -T. . . . .  . ..  . W krótce po śmierci pow stała myśl postawienia
2.4 czerwca 1908 r. Lejba Łogowinski, współwłaś I mu pomnika, zawiązauo w tym celu komitet a
nir* in l o l/Io H n  o n t n o  cir\ f i r m o  - U" n ^  1 1 f ■ . t r : . : , .   , - *ciciel składu aptecznego pou firmą <Hande! Kap 
nikr i Logowinskiego* Kijów, Padół, K onstanĘ- 
nowska LN? 8, polecił pracującemu u niego Eroi- 
mowi Chmielnickiemu zanieść n? pocztę 3 listy 
polecone, dając mu na marki 42 kop. Chmiel­
nicki pieniądzo schował, przykft ii zaś na listach 
marki, które, mia* przy sobie. M arki t.o okazały 
śię fałsfeywemi. Ponieważ listy byty w koper­
tach 7. oznaezoniem firmy, policya dokonała re- 
wizyi w składzie aptecznym Kapnika i Łogowiń- 
skiego. W jednej z szuflad znaleziono 30 sztuk 
7 kupiejkowyc-h ląarejr. które na poczcie nzoano 
’-ć fałszywe. Właściciel składu Łogowiński wy­

jaśniły  żo marki ,e otrzymał od Chmielnickiego 
w ilo.c: 50 •crtnic, juko zwrot pożycz nych mu 3 
ruh. 50 kop. Rzeczywiście w książeo rachunko­
wej składu było z»p'sane po na tą 28 mi.ja 1908 
r., iż otrzymano od Chmielnickiego 50 m arek 7 
kopiejkowych, ji kn zwrot wziętyi h przez niego 

kasy składu 3 rub. 50 kop. Robotnicy pracu- 
ący w fabryco szczotek K apnika zeznali na 

śledztwie, ze kupowali często od Chmielnickiego 
marki pocztowe. Chmieln.cki zaś zoznał, iż m ai­
ki to otrzymał od teścia swego Lejby Miedwie- 
dienki w Berdyczowie. M iedwiedienko został 
winien 5 rub. i zapłacił ten dług markami. Bro­
n ia  oskarżonych adw. przys. Horodycki i pom 
adw. prz. T. Zagórski.

Po rozpatrzeniu sprawy sąd przysięgłych u- 
niewinnił Chmielnickiego, M iedwiedienkę zaś u- 
zua* z-d winnego, lecz zasługującego na względ 
uość. N a mocy powyższego werdyktu sąd skazał 
Miedwiedienkę na 3 tygodnie aresztu policyj­
nego.

Wyrok śmierci.
Kijowski sąd .ojenno okręgowy rozpatrywał 

wczoraj sprawę P io tia  Tarabana, oskarżonego o 
napady zbrojne na Józefa Dawydenkę, A';rypinę 
Dawydenkową i zabójstwo Trofima Samki. Prze­
stępstwa te zostały dokonano przy następujących 
okolicznościach.

W południe gO maja 1908 r. dwaj uzbrojeni 
mężczyźni weszli do domn Józefa Dawydenki we 
wsi Krasnaja Górka po w. królewieckiego gab. 
czernihowskiej. W ycc.owawszy rewolwory w o- 
becne w mieszkanin kobiety, żonę i dwio córki 
Dawydenki, napastnicy w ’ :h oczach zabrali z 
kuferka 2u rub., i fuzyę Dawydenki, poc/.om 
zbiegli, nakazując obecnym nie ruszać się zmiejs- 
ea w ciągu godziny.

Podobnego napadu dokonano na mieszkanie 
Trofima Dawydenki we wsi Jarosław iec pow. 
gluchowskiegc. W nocy ua 29 maja 1908 r. do 
izby weszło dwóch uzbrojonych drabów z okrzy 
kiem: <nie ruszać się, ręce do góry, ;dzie pie­
niądze!* posadzili Dawydonkę żonę jego Agry- 
pinę, syna i synów.; ua lewco, a sami zaczęli 
wyłamywać wieka n dwóch skrzyń. Nio znalazł­
szy *. nich pieniędzy, zawołali trzeciego złoczyń­
cę, który dotąd stnt w sieni, Ter. przewrócił 
Agrypioęi Dawydenkową na podłogę i przeszukał 
jej kłoszenie W jodnei z nich znąjdowało się 
64 rub. Bandyta odciął kieszeń, poczcm pożeg­
nał grzecznie ( becnych, prosząc załączyć akłony 
Troftmowi Samków . Tej samej locy na 29 ma­
ja  mieszkaniec tejże wsi Trofim Samko pasł z in- 
uyiui pastuchami bydło w pobliżu Jarosławca. O 
świcie podeszło do nich dwóch nieznajomych lu­
dzi, zapalili papierosy, a na pytanie, czego sobie 
życzą, edpow udzieli, że są mieszkańcami sąsied­
niej wsi i pilnują żyta, łby kto uie wyj asł, 
Pu pewnym czasie, okoł1 śpiącego Samka roz­
legły się trzy strzały. Towarzysze jego zbiegli 
się na huk wystrzałów i znaleźli już zimnego 
trupa, uieznajomych zaś nigdzie w pobliżu nio 
było wiuać. Z zeznań świadków Iwana Dawy. 
donki i komisarza poiicyi Budano okazało się, że 
Sumko przedtem należał do jak ie jś partyi rev,o- 
lucyjnej, lecz następnie zmienił swoje poglądy 
polityczno, wskutek czego wzbuJz>‘ niezadowole­
nie swoich byłych towarzyszów. W krótce po tem 
zabójstwie aresztowani zostali w pow iec.e roś- 
uickim P iotr Taraban i A leksander P irlik . B a­
dani przez spraw nika pow iatu królewieckiego 
Czystiakowa obaj przyznali się do napadów na 
Dawydonków . dr zabójstwa Samka. Wczora. 
sprawę co do P irlika wyodręDniouo, gdyż zapadł 
w więzieniu na tyfus. Taraban przyznał się do 
ndziału w obu napadach i zabójstwie.

Po krótkiej naradzie sąd skazał gc na pozba­
wienie wszystkich praw  stann i śm ierć przez po 
wieszeuie; przytem postanowił starać się o za­
mianę kary powyższej na zesłanie do ciężkich 
robót.

KRONIKA POLSKA
— Pogrzab ś. p. Heleny Modrzejeweklei. Ce­

lem urządzeuia pogrzebu ś. p. H eleny Modrze­
jewskiej. której życzeniem przedśmiertnom było, 
aby zwłoki jej spoczęły na "lemi ojczystej, w 
Krakowie, utworzył się kom itet, w skład którego 
weszli: p. Zygmunt Sarnecki, iaao przewodniczą­
cy, dyrektor Ludwik Solski, jako zastępca pr/.e- 
wodn., p. J ó z e f  Nowicki, jako sekretarz, p. Mar­
celi Popielecki j»ko skarbnik; jako c :t0nknwie 
pp.: dr. Antoni Beaupre, prof. dr. Józef F W h , 
prof. dr. Kazimierz Morawski, W ładysław Pru- 
kescb, Koni ad Rakowski, Lucyan R y d e \ Henryk 
Szatkowski, Ludwik Szczopański, W ładysław 
Wąsowicz, oraz reprezentan i wydziału Czytelni 
artystów teatru  miejskiego pp.: Leonard Bińeza, 
W iktor Bojnarowski, M aryan Jednowski, Józef 
Sosnowski.

Po przeprowadzeniu korespondencji z mężom 
ś. p. H eleny M odrzejewskiej, p. Karolem Chła­
powskim, i je j rodziną urtałono dzień pogrzebu 
na 17 lipca b. r. n. st. Z dworca kolei żelazne, 
w Krakowie odprowadzone zostaną zwłoki na 
wieczny spoczynek do grobowca rodzinnego na 
cmentarzn krakowskim.

— kursy przeolwkatolickls. W myśl znanych 
nchwał ujazdu m isjonarskiego prawosławnego w 
Kijowie w r. 1908 synod prawosławny zatw ier­
dził wniosek tego zjazdu o przedsiębranie środ­
ków zapobiegawczych przeciw przecnodzenin z 
prawosławia na katolicyzm, k a i zemu mają być 
tworzone iu rsy  przeciwkutolickie dla duchow­
nych piawosławi ych. K ursy tak.u mają być zor­
ganizowane między innemi i przez konsysiorz 
ehennski.

dzięki obficie napi” wajacym składkum oa ucz- 
uiów ze wszystkich części świata, już w niespeł­
na la t cztery po śmierci udało się piękną myśl 
oblec w kształty rzeczywistości. Ponrnik, azielo 
rzeźbiarza prof. Yolkmana z Lipska, wysokiej 
wartości artystyczny, ustawiono przed gmachem 
uDiwer°ytockiOj 'lin iki chirurgicznej we W rocła­
wiu. Uroczystość o sionienia odbyia się w obe­
cności ks. Sachcn-M einingeńsk:ego i jego żony, 
siostry cesarza niemieckiego, a protektorki k j - 
mitetu budowy pomnika, licznych przedstaw icieli 
™iadz i bardzo wicia uczonych, atórzy zjechali; 
się z nsjiozmaiiszych =tron. Przybyli między in­
nymi: prof. N ader z Krakowa i prof. bar. Eisels- 
berg z W iednia, a jako przedstawiciel miastu 
-odzianego ś. p. Mikulieza, które chce w podo-i 
bnj sposób uczcić pamięć znakomitrgo swojego 
syna, bnrmistrz Cze-niowiec, bar. F iirth.

— Po ziemi Świętej. Pielgrzym ka polska do 
ziemi św. wyruszy dn. 10 sierpnia n. st. z K ra­
kowa. Termin zgłoszeń przedłużony został do 
2u czerwca. Koszty wraz z cnłkowitem utrzy­
maniem wynoszą: i klasa 209 rb., II klasa 188 
rb., III klasa 134 rb. Zgłaszać się nałoży do o. 
Zygmunta Janickiego, kustosza Braci Mniejszych 
w Krakowie, ul. Reformacka 1. 4.

K o n g r e s  a n a r c h i s t ó w

Podczas Zielonych św iąt rozpoczęły się w 
Lipsku obrady zjazdu anarchistów niemieckich.

Ostatni zjazd odbył się w r. 1907 w M ann­
heim. Jego przebieg był dla anarchistów oość 
przykry, gdyż policya zaczęła od tegc, że osa­
dziła niemal wszystkich przybyłych dolegatów w 
więzieniu, a później po wypnszczeniu ich na wol­
ność, dodała im tylu natrętnych opiekunów, że 
anarchiści opuścili ^niegościnny* Mannheim i n- 
rządzi i posiedzenia zjazdu w poblizkim lesie. 
Miało to ten skutek, że 27 członkom zjazdn wy­
toczono proces o wykroczenie przeciwko ustawie 
o stowarzyszeniach, obowiązującej w Badon. P ro­
ces skończył się dla anarchistów dość szczęśli­
wie, gdyż wszystkich oskarżonych uniewinniono, 
lecz odtąd stali się om ostrożniojsi.

Kongres w Lipsku rozpoczął się już z zacho­
waniom wszelkich formalności, a głównym pun­
kiem obrad ma być doprowadzenie do skutku 
zjednoczenia między anarchistami, anarcho-socya- 
listami i socyal-demokratami.

Stosunki bowiem między terni organizacjam i 
zaostrzyły się bardzo; w wielu niemieckich związ­
kach zawodowych socyal-demokratycznych anar­
chiści poczęli szerzyć swoją propagandę zupełnie 
otw arcie, zyskując coraz liczniejszych zwolenni­
ków.

Z pośród bardziej znanych anarchistów w o- 
bradach zjazdu biorą udział: publicysta Joho 
Mackay, Eryk Miihsam, Landaner, d-r F ricde- 
berg i O erter.

Dalszym pnnktem obrad ma byćkw estya syn- 
dykalizmu francuskiego.

(klainie wiadomości.
Porwanie prezydenta republiki. Stoli­

ca republiki peruwiańskiej, Lima, była 
przed kilkoma dniami widownią śmia­
łego zamachu, dokonanego przez g r u ­
pę demokratów, pod wodzą p. Izajasza 
Pi ero] a,  który je s t  krewnym poprzed­
niego dyktatora i prezydenta Peru. 
Wdarłszy się do pałacu rządowego, 
porwali prezydenta, p. Augusto Leguia,

przywiedli go na j. lac Inkwizycyi, żą­
dając, aby publicznie ogłosił swoje u- 
stąpienie. Jednakże wojsko, wierne 
rządowi, uwolniło więźnia i strzelało 
do tłumu. Zabito 40 ludzi. W mieście 
panuje wzburzenie i krążą silne patrole 
kawaleryjskie.

Demonstracye przeuw Piquartowi. —  
Z Angers donoszą: Kiedy minister woj­
ny Piąuart ze świtą wsiadał dc pocią­
gu kolejowego, aby powrócić do Pary­
ża, kulkunastu kamelotów rzuciło się 
ku niemu, wołając: „Precz z Piąuar-
t^m, który z armii został wygnany! 
Niech żyje król!* Jeden z kamelotów 
starał się zerwać pióropusz z czapki 
pułkownikowi Preval, którego prawdo­
podobnie wziął za m in i s t r a  wojny. Ka­
melotów ujęto. Tłum ludu zgotował 
serdeczną owacyę ministrowi wojny.

Wywiez;enie Abdul Hamida? Z Salo­
nik dochodzi pogłoska, jakoby były 
sułtan Abdul Hamid został potajemnie 
wywieziony do jakiejś wsi arabskiej. 
Celem utrzymania sprawy na razie w 
tajemnicy, pozostawiono w willi „Alla- 
tini* na razie całą służbę.

Serbia się zbroi. Serbskie m inister­
stwo wojny zażądało ofert od europej­
skich fabryk broni na dostawę 81,000 
karabinów, 80 milionów patronów ka­
rabinowych i 20 dz;ał fortecznych.

Echa obrad słowiańskich. Gazety wie­
deńskie ostro atakują Kramarza i cze-
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V w z powodu zjazdu słowiańskiego, 
" i z e t y  wywodzą, że jedność słowiań- 

e je=t utopią, bo przykład traktowa­
li
zi

polaków przez Rosyę stanowi ja
a-;
:h [

»,o-

rawy dowód nieziszozalności tych 
rzonek.
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(Od korespondentów własnych). 

Rozbicie się klubu „ukraińskiego1.
Wiedeń. — „Ukraiński" klub parla­

mentarny rozbił się. Bukowińscy ru- 
li ni z posłem Wassilką na czele wy- 
Itąpili z klubu i uformowali samoistny 
llub.

Wypadek w kościele.
Petersburg. — W czasie egzekwi5 za 

puszę ś. p. metropolity Wnukowskie­
go tłum przewrócił świecę. Szaty 
smarłego zapaliły się. Ogień stłumio­
no z trudnością.

Projekt zmiany ord wyborczej.
Petersburg. — ,Nuw. W r.“, pisząc o 

(odrzuceniu w komisyi Rady Państwa 
(zmiany ordynacyi wyborczej w 9 gub. 
iKraju Zachodniego, zapytuje, w jak  
[okropnym stanie jest rosyjska sprawa 
[narodowa w Rosyi.

•Petersburg.— W komisyi Rady Pań- 
Istwa, która odrzuciła projekt zmiany 
[ordynacyi wyborczej eto Rady Państwa, 
przewodniczył Saburow. Wniosek zo­
stał odrzucony większością 10 głosów 

I przeciw 6 pomimo energicznej obrony 
projektu przez prawicę.

Zatwierdzenie pożyczki.
P e te r s b u r g .— Ogłoszone zostało udzie­

lenie Kijowowi pozwolenie na zacią­
gnięcie milionowej pożyczki na prze- 
brukowanie ulic.

Kara prasowa.
Petersburg.— „Gołos Moskwy" pocią­

gnięty został do odpowiedzialności za 
szczegółowe doniesienie o podróżach 
Najjaśniejszego Pana.

Mienszykow o sprawie Pergamenta.
Petersburg.—Mienszykow donosi, że 

niezadługo przed śmiercią Pergamenta 
przyjechał z południa poważny admini­
strator, który oprócz sprawy polity­
cznej oświadczył, że wytoczy Perga- 
mentowi bardzo nieciekawą sprawę, 
grożącą mu przykremi następstwami. 
Mienszykow żąda w interesach obrony 
władzy od zarzutów, że przyczyniła sję 
du śmierci Pergamenta, ogłoszenia tej 
sprawy i rezultatów śledztwa.

Sprawa Pergamenta.
Petersburg. — „N. Ruś“ zwraca uwa­

gę na to, że oskarżenie Pergamenta 
oparte jest na ekspertyzie charakteru 
pisma, dokonanej przez fotografa, po­
zostającego nu usługach prokuratora.

Petersburg — „Znamia" domaga się 
sekcyi zwłok Pergamenta i mówi, że 
Pergamentowi groziło oskarżenie orga­
nizowania strajku pocztowego.

0 zatwierdzenie budżetu.
Petersburg. — Wczoraj odbyła się 

narada między Akimowem a Chomia- 
kowem w sprawie przvspieszer'a za­
twierdzenia budżetu. Akimow obiecał 
zi kończyć jego rozpatry wanie przed 1 
czerwca.

U październikowców.
Petersburg, — Komitet centralny za­

leci! członkom frakcyi październikow­
ców -popierać projekt zjazdu, który 
bezwątpienia wpłynie na ożywienie od­
działów' mi-jscowych.

Peiersburg. — Gołołobow oświadczył, 
że występuje z frakcyi.

Petersburg.—Październikowiec Lwrow 
wstąpił do frakcyi umiarkowanej p ra ­
wicy.

Reforma ziemska.
Petersburg. — Gabinet ministrów u 

chwalił zasady wyborów ziemskich. 
Cenzus gruntowy zostanie zmniejszony 
o połowę, żydzi mają być wyłączeni.

Pogróżki.
Petersburg. -  „Kołokoł" piętnuje obo­

jętność poetów w kwestyach wyznanio­
wych. Zuchwałe przemowy obrońców 
wolnej propagandy budzą w ich prze­
ciwnikach nieponamow any gniew, któ­
ry nie wstrzyma się nawet przed roz­
lewem krwi.

Interpelacya o Dubrowinie.
Petersburg. — Sfery są zaniepokojone 

interpelacją  z powodu Dubrowina i za­
rządziły ścisłe śledztwo. Faktów świad­
cząc,ycn o teroryzmie związku narodu 
rosyjskiego dotychczas niema.

Różne
Petersburg. — Puryszkiewiczowi zro­

biono poważną operacyę, prosił więc 
o odroczenie odsiadywania kary.

Petersburg. — Łomtatidze telegrafuje, 
że niemożliwem jest dla niego siedzieć 
w więzieniu, widząc jak przed jego 
oknami wieszają przestępców, i błaga, 
by poczyniono starania o przeniesienie 
go do Kaukaskiego więzienia. 
^gPetersDurg,— „Birż. Wied." twierdzą, 
że zjazd mnichów opracuje uchwały, 
domagające się zmiany oraw wyzna­
niowych, k także cofnięcia manifestu 
17 października.

Petersburg. — „Grażdanin" pisze, że 
związek nar. ros. został znienawidzony 
przez Guczkowa i Milukowa, ponieważ 
zaszczycony został jawnie zaufaniem 
cesarskiem.

Petersburg—  Minister Szwarc nie za­
twierdził na stanowisko rektora uni­
wersytetu kazańskiego prof. Zagoskina.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Duma P a ń s t w o w a .

Dokończenie posiedzenia dziennego z dnia 
21 maja.

Potulow referuje projekt prawa o na­
daniu Karsowi ustawy miejskiej. Komi-

sya inieyatywy prawodawczej, pragnąc 
zagwarantować przedstawicielstwo o- 
śmiu procentom ludności rosyjskiej 
proponuje utworzyć w Karsie gminę 
miejską na zasadzie ustawy z dnia 11 
czerwca 1892 roku; dla obioru zaś ra- 
duych zwoływać dwa zebrania wybor­
cze, jedno dla osób pochodzenia rosyj 
akiego, drugie tubylców; nadto udział 
w tych wyborach mogą brać wszyscy 
poddani rosyjscy, opłacający w Karsie 
od roku podatek mieszkaniowy w kwo­
cie eon aj mniej 10 rb.

Maslennikow  sądzi, że takie foryto- 
wanie ludności rosyjskiej przyczyni się 
do zaostrzenia antagi nizmu wśród mio 
szkańców miasta, dlatego w imieniu 
odrod eniowców, bezpartyjnych i po­
stępowców proponuje przekazać ten 
projekt do ponownego rozpatrzenia ko­
misyi do spraw miejskich.

Książę Szerwaszydze w imieniu mie­
szkańców Karsu wypowiada się prze­
ciw propozycyi komisyi, ponieważ ta 
uwłacza honorowi rosyjskiemu i nie 
zgadza się z zasadami równouprawnie­
nia tamtejszej ludności.

Uchwalono wniosek zamknięcia listy 
mówców. Do głosu zapisało się 10 po­
słów.

O godzinie 6 ogłoszona została prze­
rwa do godziDy 9-ej wieczorem.

Posiedzenie wieczorne z dnia 21 go maja.
Początek posiedzenia o g. 9 min. 32.
Przewodniczy bar. Meyendorf.
Timoszkin wyraża swe niezadowole­

nie z powodu wniosku komisyi. Zda­
niem jego, ludności rosyjskiej należy 
się przedstawicielstwo nie proporcjo­
nalne, lecz wynoszące dwie trzecie 
wszystkich radnych. Oponuje również 
Maslennikowowi, aby na Kaukazie ist­
niał antagonizm między Judnością ro­
syjską a tubylczą. Wreszcie zaznacza, 
że z bólem serca podaje swój głos za 
wnioskiem komisyi. (Oklaski na pra­
wicy).

Czcheidze oświadcza, że gdy nastała 
chwila, ażeby władzy postawić ultima­
tum w sprawie skasowania manifestu 
z dnia 17 października (głosy na pra­
wicy: „Aż lżej"), kiedy zachłanność
stawia na porządku dziennym kwesiyę 
pogromu Finlandyi i sprzedaż Polski 
(głosy na prawicy: o Boże), kiedy na 
leży się spodziewać wypadków, przy 
których zblednie noc św. Bartłomieja, 
w takiej uftwili podobny projekt prawa 
jes t  zupełnie zrozumiały. (Głosy na pra­
wicy: Arya z Hugonutów).

Następnie mówca powołuje się na o- 
pinię namiestnika Kaukazu, który był 
tego zdania, że woDec niewielkiej licze­
bności żywiołu rosyjskiego przedstawi­
cielstwo od rosyan nie będzie odgry­
wało roli decydującej przy załatwianiu 
spraw miejskich i jedynie ujemnie od­
bije się na stosunkach wzajemnych 
rosyan i tubylców. Zapytuje także, dla­
czego zaprowadzając proporcyonalny 
system wyborów mowa jedynie o ro 
syanach i Ormianach, a nic nie wspo­
mniano o turkach. Co zaś do nagłości 
wniosku, to, zdaniem Czcheidze, nie- 
tylko Kars oddawna oczekuje ustawy 
mieiskiej, ale cały Kaukaz już od dzie­
siątków lat oczekuje zaprowadzenia 
ziemstw i samorządów miejskich tam, 
gdzie ich niema (oklaski na lewicy).

Berezowski 2-gi uważa nadanie Kar­
sowi ustawy miejskiej za przedwcze­
sne, gdy cały Kaukaz znajduje się w 
sytuacyi kresów zbuntowanych, które 
powtórnie trzeba zawojowywać. Dlate­
go powierzać zarząd spraw' miejskich 
miejscowej buntowniczej inteligencyi 
jest to samo, co wpuszczać zbuntowa­
nego szczupaka do morza. Mówca za 
znacza, że walka narodowościowa naj 
ostrzej występuje podczas wyborów. 
Dlatego, pragnąc zapobiedz starciom na 
tym gruncie, trzeba życzliwie powitać 
zasadę przedstawicielstwa proporcjo­
nalnego. Należy bronić interesów lu­
dności rosyjskiej na kresach wobec 
wrogiego zachowywania się ludności 
tubylczej. Rosyanie są  kosmopolitami. 
Przy obecnym stanie rzeczy zawsze u 
pośledzoną bywa ludność rosyjska mie­
szkająca r a  kresach. W gubernia, h za­
chodnich ciężkie położenie naród n ro­
syjskiego jes t  rezuitatem panoszenia 
się elementu polskiego, a na Białorusi 
słychać narzekania również z powodu 
tegoż panoszenia się polaków i żydów. 
(Oklaski na prawicy).

Chasmamedow uważa, że projekt o- 
błiczony został na podniecenie namię­
tności; dlatego Duma powinna go od­
rzucić. Mówca doradza przekazanie pro­
jek tu  komisyi, złożonej z 45 członków. 
(Oklaski na lewicy).

Ragatelian uznaje, że komisya ini­
eyatywy prawodawczej w tym wypad­
ku wysunęła na pierwsze miejsce no­
wą zasadę — zasadę przedstawicielstwa 
proporcyonalnego, którą należałoby 
przyjąć z uznaniem wtedy, gdyby na 
tej zasadzie zamierzono uskutecznić 
wszystkie reformy samorządu na Kau­
kazie.

Antopow, jako prezes komisyi, kon­
statuje, że komisya przy opracowywa­
niu projektu nie miała myśli zaosirzać 
antagonizmów narodowościowych. |Na- 
turi lnie komisya nie może podzielić 
zapatrywań Czcheidzego i bronić inte­
resów tureckich z u jm ą dla rosyan 
Komisya ani przez chwilę nie zapomi­
nana, że wojska rosyjskie trzy razy 
zdobywały Kars i że ten zawsze pozo­
stanie twierdzą rosyjską. (Huczne okla­
ski na prawicy). Wreszcie Antonow 
zaznacza, że komisya powodowała się 
względami moralnymi i nie oparła pro 
jek tu  na zasadach, wypowiadanych w 
niemoralnych mowach stronniczych.

Maksudow  oponuje w imieniu tur- 
ków, którzy jako poddani rosyjscy rów­
nież powinni korzystać z równoupraw­
nienia.

Referent Potulow, reasumując dys- 
kusyę, przemawia za wnioskiem ko­
misyi.

W sprawie osobistej zabierają głos 
Maslennikow, Czcheidze, książę tizer- 
wassydze, Anton&w i Chasmamedow.

Zacharjin  i Bułat w imieniu swych 
frakcyi oświadczają, że nie można m i­
mochodem rozstrzygać kwestyi wybo 
rów proporcyonalnych, i proponują ode­
słać projekt do komisyi

Większością 100 głosów przeciw 75 
odrzucono wnio,ek o zwrócenie pro­
jektu komisyi. Projekt, jako nagły, 
przyjęty został w obydwu czytaniach, 
w redakcyi komisyi.

Bez dyskusyi uchwalono w obydwu 
czytaniach projekt rozszerzenia strefy 
celnej.

Zacharjew  zawiadamia o utworzeniu 
w prowincyi terskiej okręgu nazrań- 
skiego.

Posiedzenie zostaje zamknięte z po 
wodu braku ąuorum. Następne posie­
dzenie w piątek d. 22 maja o godzinie 
11 zrana.

Posiedzenie z dnia 22 maja.
116 posiedzenie Dumy Państ.voviej 

otwarto o g, i i-e j  ni. 22. Przewodni­
czy ks Wołkoński. Przyjęto bez dysku­
syi 10 drobnych projektów prawa. Na 
purządku dziennym projekt prawa o 
budowie urugiej linii kolejowej na dy­
stansie „Omśk-AczijjsJk"* Projekt prawa 
uznany został za nagły, przyjęty w 
dwóch czytaniach i przekazany koini- 
syi redakcyjnej. O g. 12 ej n .  20 o- 
głoszono przerwę do g. 2 ej. Na po­
rządku dziennym debaty nad projektem 
prawa o zmianie wyznania.

Posiedzenie wznowiono o g. 2-ej m. 
7. Przewodniczy Chomiakow. W lożv 
nnnisteryalnej: prezes rady ministrów, 
minister sj r. zagr. i minister sprawie­
dliwości. T rybuny dla publiczności 
przepełnione.

Kamieński referuje wniosek komisyi 
do spraw wyznaniowych odnośnie pro­
jektu prawa o zmianie przepisów doty­
czących przejścia, z jednego wyznania 
na drugie. Najgłówniejsza zmiana do­
konana pizez komisyę polega na tem, 
że kom'sya odrzuciła w redakcyi mini- 
steryalnej ten punkt projektu prawo, 
że chrześcijanie, mający 20 lat i pra­
gnący być zaliczonymi do tego nie- 
ehrześciańskiego wyznania, do którego 
przed przyjęciem chrześcijaństwa nale­
żeli oni sami lub ich rodzice, lub ich 
dziad, lub babka podlegają wyklucze­
niu z liczby chrześcijan i większością 
18 głoeów przeciwko 10 postanowiła, 
że każdej osobie, k tóra doszła do lat 20, 
przyznaje się prawo przechodzenia na 
każde wyznanie lub obrządek, przyna­
leżność do którego nie jest  wzbronio­
na przez kodeks karny. Zamknięto li­
stę mówców. Zapisało się 81 posłów 
do głosu.

Prezes rady ministrov> zaznaczywszy, 
że o ile kościół powinien być całkiem 
samodzielny w dziedzinie kwestyi ka­
nonicznych i dogmatycznych i zarządu 
kościołem, o tyle państwo powinno 
zachować swobodę regulowania wza­
jemnych stosunków pomiędzy kościo­
łem a państwem. Mówca wypowiada 
^ ę  stanowczo przeciwko proklamo­
waniu swobodnego przechodzenia z 
wyznań chrześc janskicn na niechrześci 
jańskie, wykazując, że w prawodawstwie 
wszystkich państw na świecie często 
zasada wolności sumienia musiała ustę­
pować duchowi narodowemu, wierze­
niom narodowym i tradycyom narodo­
wym. Takie ustępstwa są w szczegól­
ności konieczne w państwie rosyjskiem 
z jego panującym kościoh m ■ prawo­
sławnym. Nie należy zapominać, że 
prawo to bidzie zatwierdzać Cesarz ro­
syjski, który dla s tu  przeszło milio­
nów .ludzi rosyjskich" był, jes t  i bę 
dzie Cesarzem prawosławnym. Mowa 
prezesa rady  ministrów była niejedno­
krotnie przerywana hucznymi oklaska­
mi części centrum i prawicy. Prawo 
głosu przysługuje episkopowi Eulogiu- 
szowi. Liczne głosy .przerwa"

O godzinie 3-ej m inut 31 ogłoszono 
przerwę.

Posiedzenie zostało wznowiono o go­
dzinie 4 m. 4.

Ep. Eulogiusz, wypowiadając się w 
sprawie wolności sumienia, z uznaniem 
wyraża się o przemowie p. Stołypina, 
oświadcza, że gayby Komisya~nierozsze- 
żyła zakresu projeku poza granice w y­
znaczone mu przez prawo z d. 17 kwie­
tnia, projektowi nic nie można by było 
zarzucić, nalegając przytem na niektó­
re poprawki w myśl synodu.

Leonow w imieniu październikowców 
oświadcza, że frakeya jego będzie gło­
sowała za projektem prawa z uwzględnie­
niem niektórych poprawi k. Mówca wy­
raża się z uznaniem o projekcie jako 
pierwszej dążności w kierunku wzmo­
cnienia zasady toleran yi. Religia chrze­
ścijańska wogóle i prawosławie w szcze­
gólności nie potrzebuje jakiego bądź 
skrępowania przekonań. Kościół n.e o- 
bawia się niedomówień w prawie. Po­
trzebuje on gorącej prooagandy miło­
ści i pokoju, przykłady czego powinno 
dawaC duchowieństwo pod warunidem

Erzywrócenia samorządnej parafii cer- 
iewnej, która zbliży duchownych do 

ludu. (Okląski).
Makłakow oświadcza, że rząd prze­

niósł kwesiyę z g run tu  zasadniczego 
na praktyczny. Zmiana zasady wolno­
ści sumienia nie wyprowadziła rządu 
z trudności praktycznych. Rząd nie mo­
że sankeyonować przejścia z prawo­
sławia na religię niechrześcijańską, u- 
prawniając w ten sposób obłudę i wzglę­
dem osoby, która musi być uznawaną 
za prawosławną, a także względem 
orawa, które OD.udę taką uznaje. W dą­
żnościach tych rząd nie może zmus ć 
kościoła do stania na gruncie tej obłu­
dy, cerkiew zaś odmawia przysług re­
ligijnych osobie, którą państwo uważa 
za prawosławną, i w ten sposób rozpo­
czyna się konflikt między państwem
a cerkwią. Oprócz tego państwo, nie
uznając przejścia na wyznanie nie­
chrześcijańskie, wprowadza niebezpie­
czną zasadę dla religii prawosławnej, 
zabraniając przyjmowania jednych wy­
znań, zgadza się ono na przejście do 
innych, równając powagę kościoła pra­
wosławnego z innymi, co stawia po­
wyższe wyznania narówni z prawosła^ 
wiem.

Mówca kończy swą przemowę w na­
stępujący sposób: „Nie jestem tak nai­
wny, bym mógł przypuścić, że rząd, 
wykazawszy tyle wahań w jedną i d ru ­
gą stronę, jedną przemową może rę­
czyć za skutki polityki, którą zamierza 
prowadzić."

W sŁosudku rządu do kwestyi, mów­
ca widzi objaw, który się daje sform u­
łować w ten sposób: „gotowość uzna­
nia zasady na słow ach i i;ie mniejsza 
gotow ość uchylania się od tej zasady 
(oklaski na lewicy).

Episkop M itrofan  w projekcie widzi 
ograniczenie praw jednej tylno prawo­
sławnej cerkwi i przypuszcza, że wy­
znawcy innych wyznań, względem któ­
rych cerkiew prawosławna zachowy­
wała się z najwyższą tolerancyą, po 
wirniby przez wrdzięczność me dążyć 
do uzurpacyi praw, które nigdy do 
nich nie należały. Pierwsi poszli w 
kierunku zawładnięcia większemi pra­
wami, niż mają prawosławni, staroo­
brzędowcy, i dążenia ich zostały u- 
wieńozone-świetnymi rezultatami dzię­
ki poparciu lewego skrzydła Dumy. 
rekrutującego się z obcoplemieńców i 
inowierców. Słynne głosowanie w dn. 
15 maja poruszyło z posad fundamen 
ty państwa rosyjskiego. W tyr.i dniu 
została znieważona wiara prawosławna 
(huczne oklaski na prawicy).

W tym dniu wyraźnie został zary­
sowany kierunek, w którym Duma bę­
dzie szla w swej pracy w sprawach 
wyznaniowych. Obcoplomieńcy i ioo- 
wieroy zwarli swe szeregi, aby zrob;ć 
wyłoni między państwem rosyjskiem a 
cerkwią prawosławną. I to je s t  po­
czątkiem choroby.

Nasrą kwestyę wyznaniową należy 
rozpocząć od rozstrzygnięcie kwesty, 
kardynalnej, — prawa propagandy roz 
maitych wyznań. Gdyby prawo pro­
pagandy zostało uchwalone, obecny 
projekt prawa stałby się zgubnym dla 
cerkwi prawosławnej, sam przez się nie 
może on być uważanym za zgubny dla 
cerkwi prawosławnej. Jeśli cerkiew 
straci kilku wyznawców— mniejsza oto, 
należy tylko uwzględnić wniosek syno­
du o ustanowieniu 40 sto dniowego 
terminu dla napomnienia wątpiących, 
zanim zmienią oni wyznanie, (oklaski 
na nrawicyj.

Pawiowicz oświadcza że nacyonali 
ści mogą przyjąć projekt prawa z wiel- 
kiemi jedynie zastrzeżeniami. Do dnia 
1 7  kwietnia zasady tolerancyf były 
łamane tylko przez adm inistrację, lu­
dność zaś zawsze była bardzo toleran­
cyjną. Prawidłowe rozstrzygnięcie kwe­
styi wyznaniowych jes t  uzależnione od 
zrozumienia przez autorów praw odno­
śnych, że energia narodowa w Rosyi 
opiera się tylko na wierze. ("Oklaski 
na prawicy).

0  godz. 5 m. 55 ogłoszono przerwę 
do godz. 9-ej.

Otwarcie sejmu finlandzkiego.
Helsingfars. — Dn. 22 maja w polu 

dnie w soborze Mikołajowskim odbyła 
się msza uroczysta. Byli obecni: gene- 
rał-gubernator, senatorowie, przedsta­
wiciele władzy, prezydyum i posłowie.
0  godzinie 1 minut 40 generał guber­
nator w otoczeniu świty, dowódców, 
przedstawicieli wojska wkroczył do 
sali tronowej w zamku cesarskim, 
gdzie zebrali się posłowie i osoby za­
proszone na tę uroczystość.

Generał-gubernator Rekman, stojąc 
u stopni tronu, przemówił do po­
słów w te słowa: „Najjaśniejszy Pan, 
Wielki Książę rozkazał mi podczas 
otwarcia teraźniejszego sejmu oznajmić 
w imieniu Monarszem, że Najjaśniejszy 
Pan najmiłościwiej wita posłów do 
sejmu. W  imieniu Najjaśniejszego Pana 
ogłaszam sejm za otwarty".

Senator Bit odczytał mowę powitalną 
wygłoszoną w językach miejscowych. 
Talman sejmu zwrócił się do generał- 
gubernatora z następującą mową: „Eks- 
celencyo. Po nowych wyborach sejm 
Finlandyi znowu zebrał się dla wyko­
nania ważnego powierzonego mu za­
dania. Ufając niezmiennie w siłę p ra ­
wa, prosi przezemnie o złożenie Najja­
śniejszemu Panu i Wielkiemu Księciu 
wicrnopoddańczyoh uczuć przywiązania
1 uszanowania". Słowa talmana nastę­
pnie powtórzone zostały w języku ro­
syjskim. Ogłosiwszy termin przekaza­
nych sejmowi Najwyższych wniosków, 
których treść senator Kit odczytał po 
fińsku i szwedzku, generał gubernator 
Bekman wraz ze świtą i urzędnikami 
opuścił salę tronową.

Petersburg — Główny sąd wojenny po 
wysłuchaniu prośby adwokatów ucznia 
szkoły dentystycznej Ajzensztejna, ska ­
zanego przez odeski sąd wojenny na 
karę śmierci z zamianą takowej na 
beztei minowe roboty ciężkie, zgodził 
się na ponowne rozpatrzenie sprawy 
wobec ujawnienia nowych danych

Petersburg. — Senat odrzucił skargę 
Gerasimowicza, redaktora gazety pot 
tawskiej „Kołokoł", skazanego na pół­
tora roku twierdzy.

Petersburg.— W ciągu doby zachoro­
wały na cholerę 4 osoby, żmarły 3 o- 
soby.

Z Persyi.
Tabris — Liczba siedzących w be- 

ście w konsulacie tureckim zmniejsza 
się stopniowo. "W proklamacyarh roz­
powszechnionych po mieście potępiają 
w ostrych wyrazacn całą poprzednią 
działalność rozbójniczą i obecny postę­
pek Sattar-chana i Bubir-chana. Powa­
ga ich wśród ludności i fidajów zosta­
ła silnie podkopaną. Kupcy by nie dać 
powodu do niesłusznych komentarzy 
otworzyli sklepy nawet dnia 20 maja 
w dzień śmierci Mahometa. W mieście 
panuje zupełny spokój.

Z parlamentu wiedeńskiego.
Wiedeń. — "W parlamencie austrya- 

ckim podczas obradowania nad nagły­
mi wnioskami w sprawie bośniackiego 
oanku rolnego poseł Kramarz oznaj­
mił, że na austryackich mężach stanu 
ciąży obowiązek zdobycia prawa mo­
ralnego do Bośnii, co obecnie było 
przeoczone. Mówiąc o swej podróży do 
Rosyi, zaznaczył, że stale jest rzeczni­
kiem idei zbliżenia Austryi do Rosyi. 
Poseł Daszyński poddał ostrej Krytyce 
pielgrzymki Kramarza do Rosyi, depa 
trując się w nich przejawów drobia­
zgowego, fałszywego, źle zrozumianego 
fanatyzmu. Trzeciw tem u fanatyzm o­
wi — powiedział Daszyński — powin­

niśmy zapiotestowrać my wszyscy łą­
cznie z wieloma milionami ciemiężone­
go ludu rosyjskiego. Należy wytworzyć 
pewne modus vivendi Austryi z Buł- 
garyą  na podstawie wspólności intere­
sów.

Z Turcyi.

Konstantynopol. — Oszczerstwo rzuco­
ne na ambasadora rosyjskiego Zino- 
wiewa oburzyło sfery rządowe i społe­
czeństwo. Porta kategorycznie zaprze­
cza oszczerstwu w Berlinie za pośre­
dnictwem swego ambasadora i w P a ­
ryżu za pośrednictwem korespondenta 
gazety „Matin". W Berlinie polecono 
ambasadorowi tureckiemu umieścić za­
przeczenie w „B rliner Lokal-Anzeiger". 
Korespondent tej gazety pierwszy roz­
powszechnił to oszczerstwo. Wielki 
wezyr i minister spraw zagranicznych 
upoważndi korespondenta, aby ten w 
sposób jaknajoardziej stanowczy 
zaprzeczył pogłosce, podanej w „Berli- 
ner Local-Anzeiger". W iidiz-Kicsku 
nie znaleziono żadnych dokumentów, 
zaopatrzonych w podpisy któregokolwiek 
z tutejszych ambasadorów.

Konstantynopol. — Zarząd wojskowy 
urzędownie zakomunikował gazetom i 
instytucyom rządowym rozkaz, aby w 
przyszłości założoną przez reakc jon i­
stów asocyacyę nazywać asocyacyą 
Wołkan, to jest według nazwy jej or 
ganu  prasowego. Przestępstwa tej aso- 
cyacyi czynią ją niegodną do noszenia 
imienia proroka.

Konstantynopol. — Krążą uporczywe 
pogłoski o zamiarze wysłania na Kretę 
eskadry, złożonej z pancernika i dwóch 
krążowników.

Konstantynopol. — Jutro  katolikos 
Izmirlian wyjeżdża do Petersburga.

Konstantynopol. — Gazety tureckie, 
rozpisując się o przyjaździe księcia 
afgańskiego Behadyra, odmawiają nie- 
tureckim muzułmanom prawa koni ro­
lowania prawidłowości przejścia kalifa 
tu od jednej osoby do drugiej. Kalifat 
je s t  dziedzicznym w dynasty! Osmana. 
Próoy zakwestyonowauia prawa do k.i- 
kalifatu lej dynastyi nie są uczciwe. 
Turcya nie zezwoli na to. Szczegól­
niej wrogo Dędą przyjęte takie próby 
ze strony Afganistanu.

Konstantynopol.— W kwestyi kreteń- 
skiej gaz-tv „Tanin" i „Midhat" zapew­
niają, że Turcya nie pozwoli na zamia 
nowanie przez Greeyę komisarza kre- 
teńskiego, ale gotowa zaaprobować ko­
misarza obranego przez ludność, nawet 
gdyby wybór padł na członka zagrani 
cznej rodziny panującej.

Saloniki — W ostatnich cza0ach za­
bójstwa w Macedonii stały się znów 
częstsze. Stanowisko zajęte przez wła­
dzę rządową jes t  pomyślne dla niespo­
kojnych żywiołów, które pragną wzno­
wić swą zbrodniczą działalność w imię 
jakiejś megalomanii narodowej. W cią 
gu 20 dni zabito 19 bułgarów. Zabój­
cami są najczęściej agenci komitetu 
greckiego. W mieście Skecza grecy 
zabili dn. 19 maja znanego fabrykanta 
tytODiu i dostawcę fabryk rosyjskich 
bułgara Chedżigieorgjewa. Władze, są 
prawie bezczynne. Są podstawy do 
przypuszczania, że ze strony bułgar­
skiej nastąpią represye; zacznie się 
wówczas dawna walka krwawa, mogą­
ca pogorszyć sytuacyę w Macedonii

Berlin. — „N. D. Ailg. Ztg" pisze: 
„Przed paru dniami jedna  z tutejszych 
gazet otrzyniuła z Konstantynopola 
wiadomość, k tóra na mocy konkre­
tnych szczegółów oskarżała o łapowni­
ctwo akredytowanych przy Porcie am­
basadorów dwóch mocarstw. Prasa 
niemiecka z niedowierzaniem przyjęła 
tę wiadomość, tak jak na to zasługi­
wała. Stwierdzając kategorycznie, te  
dane przesłane przez korespondenta są 
od początku do końcu zmyślone, głę­
boko ubolewamy, że takiego oszczer­
stwa dopuścił się współpracownik ga­
zety niemieckiej".

Londyn- — Według wiadomości A- 
gencyi Reutera, Chiny oznajmiły am ­
basadorowi japońskiemu w Pekinie, że 
szczerze pragnęłyby wznowić rokowa 
nia w sprawie kolei fakumyńskiej. 
Prawdopodobnie Japonia zgodzi się na 
to. Według innych jeszcze wiadomo­
ści z Pekinu, w Tokio przypuszczają, 
że również wznowione będą pertrakta- 
cye co do własności pasa granicznego 
między Koreą i Mandżuryą i o prze­
dłużeniu kolei chińskiej do Makdenu.

G i e ł d a .

Petersburg, 2 2  m a j a

Wekslo terminowe na Loudjn 3 ir 10 f. st.
„ czeki za 10 f, s t....................... 94,62
„ na B erlin 3 m. za 100 m. . —.—
„ czeki za 100 mar. . . . 46,29
„ na Paryż 3 m. za 100 f r . . . —.—
„ czeki za 100 fr..................... 37,58
„ na W iedeń za 100 kor. . . _________

D yA onto g ie łd o w e ................................
4°/o państwowa r e n t a ........................... 847 ,
5%  pożyczka prem. 1864 r. . . 888

„ 1866 r. . . . . 288
5%  obi. prem. Szlach. BanKu . . . 259
4%  obi. prem. Sziach. Banku . . . 77 V4
47»%> Oblig. Petersb. M. K red. T-# 857 ,
5%  Oblig. Moskiewsk. K red. T-a —

47i*/o v 87—89
572%  Oblig. Ouesk. Kred. T -a . . —.—
5%  „ n „ • ■ 8 7 -8 9
5%  Oblig. Kijowsk. M Kred. T-wa —
47a7o „ 8 3 7 ,- 8 5
5%  „ Bakińsk. „ 747a— 767*
47a Listy Zast. Chors. Banku Ziem. 837 j—85
47j  „ Bessar.-Taur. B.Ziem 83
4 7 1 „ W ileńk. Bankn Z iom .837«—847 ,
473 „ Donsk. 8 27 ,
47? „ Kijow8k.Banka Z iec 83
47a „ Moskiewsk. „ . 84
47 j „ Niz.-Samar. „ 837 .
47* „ Poltaw8k. „ . 83
47 j - Tulsk. 837 ,
47s „ Charkowsk. „ 83
Akcye T-a Kaukaz i M erkury . . . 97%
ńkeye Rosyjsk. Tow. Żegl. Handl. Czurn. —

A.kcyo 1-go T-a Żugl. po Dnieprze . . —
„ 2-go „ „ „ „ . ■
„ T-a Ubezpieczeń „R osya". . . 335 -  340
„ Mosk. K. Woroneż, kolei . . —
„ Mosk. W ind.-Rybinsk........... 757«
„ Pol.-W schód, k o l e i ............. 1121/4
„ WoizsKo-Kamsk. b................. 850—857
„ Rosyjsk. dla Handlu Zewn. 358

A.kcye Ros. Chińsk...................................  192
„ Ros. Handl. P-zemysł..........  289—291

A.kcye Petersbursk.M iędzynar. Komun:. 365
„ P e tc rst. Dyskont. Pożyczk. . . 399
„ Petcrsb. Prywatni.-Komm. . . 60
„ Azowskc Dońsk.................................. 5*0
„ Besarabsko-Tauryck . . . .  560—565
„ W ilońsk. Ziemsk. Banku . . . 8 3 - 848/4

Akcye Kij. Banku Ziem skiego. . . .
„ Donsk. B a ik u  Ziemsk. . . .  525
„ Moskiewsk. „ . . . .  558—562
„ Niżegor.-Samar. „ . . . .  574— 579

P o b a w i. „ . . .  4941/3
Petersb.-Tulsk.  ..........................  365 -3 7 0

„ Charkowsk. „ . . . .  352—357
„ Bakińsk. T-a Naftow ......................  295
. Kaspijsk. T-wa . . . .  3925
. Naft. i H andl.T-a Mantasz. i K.o. 124

Tow. N aft. Br. Nobel . . . .  —
(Jdzialy Nafv. T-a Br. Nobel . . 11000
Akcyo .  H artm an. . . 202 - 204

„ Nikopol-M ariupolsk. . . 47
Brańsk. Rels. P ab r....................... 103

. T-a Odlewni stali „Sormowo* , 104*/«
Kolomieńsk. Fabryki . . . .  155
Putilowsk.  ...........................  8 6 2
Rosyjsk. Balt. f  abryki . . . 325
Ros. Fabr. lokomot. (Buo) . 15 0 -1 5 9

„ Petersbursk . MeiaKurg. . . —
3Ł/j%  Listy Zast. Szlach. .Bajnu Ziem. 77 i/4 
Akcye Brańsk. Kopalni Węgla . . 150
%  Obligacyo Kasy Państw. . . . 1 6 6 -1 6 8
Akcye Fabr. Wag. F o n i i ...................... —

, D ońsko-Jurjewsk. M etali. T -a . 76Vg
4*/a Pożyczka 1905 r...............................  98*/4
5%  Pożyczka 1905 r ...............................  998/4
Akcye T-a .D w i g a t i e P ..................... 411/*—42*/2

„ Fabr. M alcewsk..........................  822
Pożyczka 1906 r ........................................  99yf
6%  świadectwa wlośi ian............................  95‘/,
5*/« pożyczka 1908 r ................................... 99l/»
4l/ j °/0 pożyczka 1909 r ..........................  937,

i. sp o so b ien ie  n a  p o czą tk u  o sp a łe  i ch w ie j­
ne , k u  Końcowi g ie łd y  n ieco  s ię  w zm ocn iło ; 
z p rem ió w k am i u sp o s o b ie n ie  n ieco  s ła b sz e .

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

(Telegram specjalny).

Symbirak.—Zboża nie dowożą.
Jelec.—Usposobi nie ;  pszenicą stale, z ow­

som raucne; ceny: pszonicii 1 rnb. 32; g iika 1 
rub. 30 kop; żytc 1 rl 8 kop.; owies zwyczajny 
85 kop.; folwarczny 95 kop.

Llbawa.— Usposobienie mocne. Żyto rosyjskie 
lekkie 1 rb. 12; owies biały zwycząjuy 98—99 
kop.; czarny t rb.

Petersburg .—tKałasznikowska giełda). Z psze­
nicą 1 m a tą  pierwszego gatunku usposobienie 
spokojna z otrębami ożywia się nieco; z pozo­
stałem zbożem usposobienie mocne. Ceny: psze­
nica rosyjska 1 rb 42 kop.; żyto 1 rb. bo kop.; 
owies 1 rb.—1 rb. 4 kop., zwyczajDy 93 top . — 
1 rb.; otręby pszenne 75 kop., mąka pszenna 1-y 
gatnnek 2 rb. 50 kop.—2 rb. 65 kop.

Odesa.—U sp osob ien ie  mocne. Pszenica odes- 
ka ulka 1 ro. 46 żyto (9 pud. 15  fu rt.)  1 rb. 
65 Kop.; owies 83 kop.; jęczmień 81 kop.; kuku­
rydza 81 kop.; siemie lniane 1 rb. 86 Kop.

Z ostatniej chwili.

(Od korespordentów własnych). 

Wieczorne posiedzenie Dumy.
Na posiedzeniu wieczornem w dal­

szym ciągu rozpatrywaną jest kwestya 
wyznaniowa. Tewkelew broni absolut­
nej swobody sumienia. Bułat zarzuca 
prawicy dążności do skasowania m ani­
festu z dn. 17 kwietnia: przemowy e- 
piskopów brzmiały nienawiścią do bliź­
nich, wyziewała z nich chęć obrony 
prawosławia za pomocą więzień i a- 
resztów, obawa wypuszczenia ze swych 
rąk duchownych owieczek, z których 
duchowieństwo odziera siedem skór*.

Następnie mówca oponuje Stołypino- 
wi, który nie ma prawń przemawiać 
w imieniu ludu. Parlamentu, chwała 
Bogu, niema, Duma, chwała Bogu, jesf 
z d. 3 czerwca, lud z niej jest w ygna­
ny. Gdyby on był tu — wypowiedział­
by się za bezwzględną swobodą wy­
znań.

Biełousow oświadcza, że pomimo bra­
ków w projekcie prawa, frakeya s.-d. 
będzie głosowała za nim, ponieważ 
wpłynie on na wykorzenienie w ko­
ściele obłudy i bigoreryi. Swobody su­
mienia póty nie będzie, póki wyznania 
są gatunkowane. Niezbędnem jest od­
dzielenie cerkwi od państwa.

Wołkow zarzuca komisyi, bi pomi­
nęła kwestyę bezwyznaniowych.

Kamienskij. Dlatego trzeba było 
zmienić prawa cywdlDe.

Teniszew wnosi poprawkę: dzieci
osób, zmieniających wyznan:e, nie są 
obowiązane do zmiany religii.

Meyendorf popiera poprawki paż- 
dziernikuwców, puczem porównywuje 
Rosyę z Austryą, w której prawo analo­
giczne było odrzucane przez klery ka­
łów w ciągu 7 lat, w końcu zosiało 
urzyjęte Wiara jeszcze nie zgasła. 
(Oklaski na lewicy i w centrum).

Juraszkięwicz polemizuje z katoli­
kami.

Maciejewicz przemawia w kwestyi 
osobistej.

Marków. W kwestyi osobistej glos 
może być udzielony po wyczerpaniu 
dyskusyi. Prezydent popełnił wykro­
czenie przeciw regulaminowi dla dogo­
dzenia polakom i katolikom.

Chomiakow'. Głos w kwestyi osobi­
stej musi być udzielony na temże po­
siedzeniu. , rotest Markowa pozosta­
wiam jego sumieniu. (Na lewicy 0- 
krzyk: „On niema sumienia").

Timoszkin żąda przyśpieszenia inier- 
pelacyi o związkowcach aby na nich 
nje ciążyło niesprawiedliwe oskarżenie. 
(Śmiech)

Chomiakow. Będzie w środę,
Posiedzenie zamknięto.
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Z życia prowincyi.
Płoskirów na Podolu.

W Ploskirowie egzystuje już od lat 
11 syndykat rolniczy. W skład tej 
instytucyi wchodzą bardzo poważne si­
ły z pośród obywatelstwa miejscowego. 
Dyrekcya znajduje się również w rę­
kach osób bardzo poważnych i znają­
cych się na rzeczy. W  ciągu tych 11 
lat istnienia, w syndykacie, oprócz czy­
sto handlowych operacyi. odbjwały się 
często zebrania, na których omawiano 
sprawy bieżące, oraz pogadanki rolni­
cze Wobec tego, że zadaniem syndy­
katu oprócz celów handlowych jest 
również popieranie rozwoju rolnictwa, 
więc syndykat postanowił urządzić 
wspólnie z podolskiem Tow. rolniczem 
trzydniową wystawę rolniczą w Płoski- 
rowie. Wystawy takie wpływają bo­
wiem ogromnie na podniesienie pozio­
m u gospodarstw, a w szczególności 
mają wielkie znaczenie dla hodowców 
koni i bydła. Zakrzątnąwszy się kolo 
wystawy, syndykat utworzył przedew- 
szyslkiem kom itet wystawowy, w skład 
którego weszli: p. Maryan Baraniecki,
jako prezes, p. Józef Starorypiński, jako 
wice-prezes, na  sekretarza obrany zo­
stał p. Skoczyński, r a  skarbnika pan 
Tchorzewski; oprócz tego obrani zostali 
na członków komitetu p. Władysław 
Jaworski i prezes podolskiego Tow. 
rolniczego Aleksander hr. Tyszkiewicz.

Komitet po ukonstytuowaniu się wy­
stosował przedewszystkiem do podol­
skiego Tow. rolniczego prośoę o wy­
słanie 2-ch delegatów, krórzyby weszli 
w skład komitetu z głosem decydują­
cym i o wyznaczenie nagród od towa­
rzystwa.

Tow. rolnicze przychyliło się do tej 
prośby i na jednem z zebrań obrani 
zostali na delegatów: członek rady Tow. 
Rolniczego p. Maryan Baraniecki i czło­
nek wieczysty Tow. p. Józef S tarory­
piński. Co zaś do nagród, to rada 
zdecydowała naznaczyć ich nieograni­
czoną liczbę, kontrolę zaś nad wyda wa- 
niem takowych powierzyła swym po- 
mienionym powyżej przedstawicielom.

Dalej komitet postanowił urządzić na 
wystawie 10 działów, wybrawszy zara­
zem gospodarzy takowych.

Działy te są następujące:
1) Dział rolny, gospodarze pp.: H. 

Leszczyński, agronom ziemski, E. Starża 
Jakubowski, prezes sekcyi rolnej przy 
Tow. rolniczem, Br. Starorypiński, M. 
Nowakowski, M. Baraniecki, Gośliński, 
Ed. Zalęski, Rertenson, Stef. Buszczyń- 
ski, I. Orłowski;

2) Dział hodowli koni; gospodarze 
pp.: M. Kosielski, Z. Czosnowski, 3. 
Kleczyński, Cz. Starza-Jakubowski, Z. 
Skibniewski, St. Dersewil, A. Jakubo­
wski i Szcz. Miłobędzki.

3) Hodowla bydła. Gospodarze: p. p. 
Art. Rusanowski J. Starorypiński, B. 
Kosielski, Z. Markowski, Skibniewski i 
Czarnowski.

4) Chlewnia, ptactwo, pszczelnielwo, 
hodowla ryb. Gospodarze: p. p. Zofia

Skibniewska, D. Dorożyńske, S. Mo­
dzelewski, S. Kownacki, Witold Zieliń­
ski.

5) Dział maszynowy. Gospodarze: 
S. Tchorzewski, Wł. Jaworski, t>. S ta­
rorypiński, Jefimow, Markiewicz.

Ogrodnictwo i leśnictwo: Gospodarze: 
p. p. S. Skibniewski, S. Ofinański, J. 
B-udowski, M. Biskupska, J. Owsiński, 
S. Makowski, M. Czosnowska.

7) Przemysł wielki. Gospodarze: S. 
Czerwiński, W. Skibniewski, K. Kosiel­
ski, I. Grocholski.

8) Drobny przemysł. Gospodarze: 
p. p. M. Borkowska, S. Rossiccka, M. 
Skibniew3ka, B. Zaleski, J. Jodko, hr. 
Klementyna Stadnicka i Zofia Starory- 
pińska.

9) Mleczarstwo. Gospodarze: p. p. 
W anda Kosielska, I. Topolnicki, Julia 
Zawarska, M. Czosnowska.

10) Kooperacyjny. G ispodarze: p. p. 
I. Wułoszynowski, Józefowicz, M. Ba­
raniecki i hr. Rom. Biliński.

W ystawę postanowiono urządzić: dn. 
29, 30 i 31 sierpnia. Dekiaracye na 
przyjęcie udziału w wystawie składane 
być mają do dn. 6 sierpnia, później 
podania będą uwzględnione w miarę 
możności.

Dnia 24 i 25 sierpnia przyjmowane 
będą eksponaty z działów: 1, 5, 6, 7, 8,
9 i 10.

Dnia 26 i 27 sierpnia—z działów: 2, 
3 i 4.

Dnia 27 ekspertyza.
Dnia 29 o g. 12 w południe otwarcie 

wystawy.
Dnia 30 sierpnia licytacya bydła, 

chlewni i owiec
Dn. 31 sierpnia licytacya koni i roz­

dawanie nagród.
Bilety miejscowe po 20 kop,, a bile­

ty na trybunę po 50 kop.; sezonowe 
wejściowe bilety po l rb., takież z pra 
wem wejścia na trybunę i o 2 rb. 
Imienne bilety dla służby przy ekspo­
natach bezpłatnie. Eksponaty pozosta­
ją do końca wystawy. Komitet będzie 
miał karm dla eksponatów żywych na 
wystawowem terytoryum po cenach 
zwykłych. Za wodę eksponenci płacą 
po 20 kop. od sztuki koni, bydła, chle­
wni i owiec, za źrebięta i cielęta po 10 
kop., a od gniazda ptactwa io  5 kop. 
za cały < zas wystawy.

Za miejsca Ha koni w gotowych 
klatkach w budynku po 2 rb., a od by­
dła po 3 rb. od sztuki; pod gołem nie­
bem p r /y  słupie po 60 kop. Za miej­
sca dla chlewni i owiec po 1 rb. za 
każdy arszyn. Za gniazdo kur (8 sztu­
ki) po 50 kop. Za miejsce w pawilo­
nie rolniczym po i  rb za 1 kwadrat, 
arszyn na stole i po 50 kop. za takiż 
arszyn na ścianie. Minimalna płaca 3 
rb. za miejsce.

W dziale ogrodnictwa i leśnictwa 
ploca za miejsca ta sama, co w dziale 
rolniczym, z tą różnicą, że eksponaty 
idą na rzecz wystawy, za wyjątkiem 
cennych dekoracyjnych i owocowych 
drzew, maszyn, planów, książek i przy- 
borów dla przeróbki owocow. Za miej­
sce zaś dla szkółek pobiera się po l rb. 
od sażnia kwadr.

Tak samo po 1 rb. od sążnia kwadr, 
pobiera się 1 w dziale maszynowym, 
pod gołem niebem, gdyż sp^cyalnego 
pawilonu nie będzie.

W dziale drobnegc przemysłu pobie­
ra się po l rublu na stole i po 50 kop. 
na ścianie za kwadr, arszyn.

W dziale mlecznym po 2 ruble za 
arszyn na stole i po 2 ruble za kwadr, 
arszyn za miejsce zajęte w pawilonie, 
przyczem minimalna płaca 8 ruble.

W dziale kooperacyjnym miejsca 
bezpłatne.

Właściwie eksponenci płacą połowę 
p<'mienionych cen. W czasie wystawy 
w różnych poszczególnych oddziałach 
będą dawane w pewnych godzinach 
objaśnienia zwiedzającej publiczności 
o wystawionych eksponatach, a zarazem 
dlaczego dany eksponat został nagro­
dzony; komitet wystawowy ju ż  zaprosił 
znawców dla dawania podobnych ob­
jaśnień. Jes t  to nader pożyteczna ino- 
wacya, tego dotychczas bowiem na na­
szych wystawach nie było.

Komitet wystawowy bardzo energicz­
nie krząta sfę koło urządzenia w ysta­
wy i stara się, ażeby ta wystawa nie 
przyniosła bardzo znacznych uszczerD- 
ków kieszeniom wystawców. Dla tej 
przyczyny komitet zwrócił bardzo pilną 
uwagę na udogodnienia dla zwiedzają­
cych wystawę.

Dla rozstrzygnięcia kwestyi mieszka­
niowej komitet zorganizował podkomi­
tet mieszkaniowy, w skład którego pod 
prezydyum prezydenta miasta p. Du- 
rasz^ewicza weszli pp.: sprawnik miej­
scowy, Tchorzewski, Derewojed, Sko­
czyński, d-r Stawiński, Sikora i Kise- 
łew. Otóż dla udogodnienia zwiedzają­
cym znalezienia mieszkań zarząd miej­
ski wyda postanowienie, ażeby właści­
ciele miejscowych hoteli pobierali za 
pokoje maksimum cenę podwójną, a 
oprócz tego po d o s tę p n e j cenie będą 
przegotowane prywatne mieszkania. W 
ten sposób, chcących zwiedzieć wysta­
wę, nie może już odstraszać persp kty- 
wa szalonych cen mieszkania w hote­
lach. I w razie, gdyby którykolwiek 
z hotelów wymagał zbyt wygórowarych 
cen ponad wskazaną normę, to komitet 
wystawowy uprasza zwracać się z za­
żaleń em do niego. Taka sama uchwa­
la powzięta została i względem doroż­
karzy.

Piać, ua którym odbędzie się wysta­
wa, po i wszelkimi względami przed 
stawia się bardzo dodatnio. Mieści się 
on w środku m ia-ta  przy głównej uli­
cy. Miasto nietylko dało ten plac p td  
wj stawę zupełnie bezpłatnie, ale nawet 
samo robi starania i ponosi wydatki 
na upiększenie tego placu, a oprócz 
tego w czasie wystawy oddaje do roz­
porządzenia komitetu swoją straż ognio­
wą. Za to wszystko należy się praw­
dziwe podziękowanie panu prezydento­
wi miasta. Jaka  wielka różnica z W in­
nicą, gdzie zarząd miejski w niczem 
nie przychodził z pomocą Tow. Roln. 
w czasie urządzania wystaw.

Wziąwszy pod uwagę dążenia komi­
tetu, można mieć nadzieję, że wystawa 
ta nietylko się uda, ale nawet będzie

świetną, nie bacząc na to, że do kon­
kursu mogą stawać eksponaty z powia­
tów starokonstantynowskiego i zasław- 
skiego gub. wołyńskiej.

Ponieważ celem tej wystawy jes i  
przedstawić cały stan rolnictwa i prze­
mysłu na Podolu, t. j. pokazać 10, c.> 
obecnie jes t  i gdzie co można dostać, 
a zatem rolnicy nasi po winni'wszyscy 
przyjąć udział w tej wystawie, wyka­
zując, co każdy z nich ma w swem go­
spodarstwie, nie wysilając się na przed­
stawienie czegoś bardzo -nadzwyczajne­
go. Powinno się brać przykład z ta ­
kich majątków jak Satanów, Chomińce, 
3ubnówka i inne, które mają zamiar 
urządzić swoje pawilony bardzo skrom ­
ne, w których będzie przedstawiono 
wszystko to, co dane gospodarstwo 
produkuje u  siebie. Na wystawie sek- 
nya rolna Tow. Roln. Pod. ma wysta­
wić wszystkie rezultaty swej bardzo 
pożytecznej pracy.

Początek powiatowych krótkotrwałych 
wystaw już zrobiony i tylko od nas 
samych zależy podtrzymać je i s tarać 
się, ażeby takie wystawy rozpowszech­
niły się i dawały te realne rezultaty, 
jakie dają podobne wystawy zagranicą.

Na zakończenie dodać trzeba, że ko­
m itet pomyślał o orkiestrze, restaura- 
cyi i kawiarni. Pomyślał on także i o 
tern, żeby publiczność miała gdzie spę­
dzić wieczory w czasie wystawy. W 
teatrze miejscowym będzie dawała przed­
stawienia trupa polska. Dnia 31 's ierp­
nia, t. j .  w ostatnim dniu wystawy, od­
będzie się bal polski. Po wystawie na 
drugi dzień odbędzie się Tir auz piyeon 
i wyścigi. F. L.

KROMKA PROWINCYONALNA.
—o—

(Z  p ism  i od korespondentów).

— Walne, zgromadzenie. Dnia 25-eo 
b. m. o godzinie 2-ej po południu od­
będzie się w Winnicy na terytoryum 
wystawowem walne zgromadzenie 
członków podolskiego Towarzystwa rol­
niczego.

Porządek dzienny: i) wybór nowych 
członków; 2) sprawozdanie z działalno­
ści towarzystwa za rok ’908; 8) spra­
wozdanie komisyi rewizyjnej; 4) wybo­
ry na miejsce ustępujących 5 iu człon­
ków rady; 6) wybory trzech członków 
komisyi rewizyjnej; 6) zatwierdzenie 
preliminarzy Twwarzystwa, 10 filii, hu- 
m ańskiej szkoły rolniczej i ogrodniczej 
i filii mohylowskiej; 7) wyznaczenie 
terminu walnego zgromadzenia w r. b ;
8) otworzenie przy towarzystwie filii 
kasy emerytalnej dla oficjalistów; 9) 
otwarcie przy towarzystwie sekcyi han­
dlowej; 10) otwarcie przy sekcyi rolnej 
‘biura kontroli nasion; 11) otwarcie przy 
towarzystwie agentury tow. wzajemnej 
asekuracji  właścicieli ziemskich kraju 
połud.-zachodniego; 12) sprawy bieżące; 
13) referat kijowskiego agronoma gu 
berrsialnego, p. Safonown: „o towrnrzy 
stwach kooperacyjnych"; 14) referat p. 
Frankfurta: „o uprawie buraków cu 
krowych**; 15) referat p. Z. Januszew

i kiego: „u nawozach mineralnych i u 
żyteczności ich dla rolnictwa; 16) refe- 
i at p. W. Bertensona: „o szkołach lu­
dowych*^ 17) referat p. F. Lubańskie- 
go: „naukowe podstawy racyonalnej 
uprawy roli".

W razie, gdyby porządek dzienny 
nie został wyczerpany w ciągu jednego 
dnia, to dalszy ciąg posiedzenia odbę­
dzie się dnia 26 maja o g 2-ej pc> poł. 
w tern samem miejscu.

— Sp~ lei. cen na ziendg. W pow. starokon- 
itantynow skim  i zaslawskim, Jak donosi cWo!yń», 
ceny na ziomię spadły znaczniej w ogtatnich " za- 
sach, dawniej płacono po 300 rubli za dziesięci­
nę, obecnie zas dają zaledwie po 200 ruóli. N a 
spadok cen wpłynęła głównie ta okoliczność, żo 
włościanie z pomienionycb gubernii emigrują w 
tym roku w znacznej liczbie na Syberyę ‘ sprze­
dają naprędce posiadane grunty za bezcen, obni­
żając w ten sposób ceny na ziemię.

— Taksa na m ifto. Zarządzający gubernią 
zatwierdził, stosownie do uchwał rad miejskich 
następującą taksę na mięso: v, Humaniu pierwszy 
gatunek 11 kop. f drugi 10 kop.; w Czehrynie — 
pierwszy gatunek 11 kop. i drugi po 8 kop. za 
funt.

— Otwarole sądu Winnickiego. Dnia 13-go 
czerwca nastąpi otwarcie okręgowego sąć t w 
Winnicy

— Ciekawa sp raw . D nia 29-go maja rozpa­
trywana będzie w humaóskim sądzie okręgowym 
z udziałem przysięgłych sprawa 40-tu włościan 
z powiatu kaniowskiego, oskarżonych o napad 
dnia 7 stycznia 1906 roku na folwark Kubyszki- 
na w pow. zwinogródzkim.

Spraw a ta jest echem zaburzeń agrarnych, 
które miały miojsco w r. 1905 i 1906.

Niektórzy podsądni już od 3 la t siedzą w wię­
zieniu, czekając na rozpatrzenie sprawy.

— E ceport zboża. E kspoit zagrań.czny zbo­
ża z gubernii podolskiej zmniejszyt się w ostat- 
nicl czasach znacznie.

W  porównaniu z r. 1905 zmniejszył się on 
prawie o 50 proc. W roku ubiegłym w poró­
wnaniu z r. 1907 zmniejszył się rnowu mniej 
więcej o 15 proc. Miejscowi kupcy zbożowi tłó- 
maczą ten fak t tom, że na rynkach zagranicz­
nych ceny na zboże spadły, gdy tymczasem na 
rynkach miejscowych poziom cen est dość wy­
soki.

W skutek zmuiejsrenia iię  eksportu zagranicę 
zwiększył się wywóz zbożs na rynki wewnętrzne.

— Badanie gleby na Wołyniu. W skutek tego, 
żc opodatkowanie właścicieli ziemskich podat­
kiem gruntowym uzależnione je s t od jakości 
gruntu, wynika konieczność zbadania gleby gub. 
wołyńskiej. Towarzystwo badaczy W ołynia za­
mierza więc zaprosić specyalistę, który obznajmi 
członków towarzystwa ze sposobami badania gle­
by. 'W ydatki, które pociągnie za sobą analiza, 
ponosić będzie ziemstwo.

Profoso- uniw ersytetu noworosyjskiego Nabo- 
kow zaproponował, że podejmie się zbadania g le ­
by podczas wakacyi za pomocą studentów, jeśli 
"lenistwo udzieli mu pomocy u ateryalnej. Kwe- 
stya ta  będzio rozpatryw ana, jak donosi «Wo- 
lyn», na najblfższem posiedzeniu komitetu do 
spraw1 gospodarstw a ziemskiego.

Nieco o sadach.
Zima 1908—1909 r. niezwykle srogp w 

kraju naszjm  musiała wywrzeć wdIj w  
ujemny na sady nasze; tego spodzie­
wać się należało, gdyż długotrwałe do 
80 stopni dochodzące mrozy nocne, a 
dnie słoneczne mogły być zgubą sadów 
naszych,—mogły być klęską. Chociaż 
szkody w sadach naszych mróz poczy­
nił znaczne, j dnak nie tak znów wiel­
kie, jak  się l e g j  spodziewaliśmy.

Najpoważniej ucierpiały szkółki drzew 
owocowych — zmarzły tu zupełnie nie­

które delikatniejsze odmiany, a międzj 
niemi nawet mniej czuła, jak Heine de|  
Reinettes, zmarzła zupełnie.

Dalej w znacznym stopniu ucierpiał^ 
młode sady, szczególnie zaś sady, załoj 
żone wiosną 1908 r., a zatem takie, któl 
re już rok cały rosły na miejscu Drzel 
wa sadzone na jesieni 1908 r. mało u l  

•Cierpiały. Z gatunków bardzo ucierl 
piały: Reinette d'Ananas, ReinetteBau I  
mana, Reine des Beinettes, nie mówiąc' 
już o Calville blanche d’hiver, która 
okolicach Płoskiro wa zmarzła przy ziemij 
Z grusz ucierpiały lub nawet zraarzłj 
zupełnie: Beurrk Clairgeau, Bon Cftre-I 
tiea Williams, Duchesse d'Angoutome.f 
Gatunki te znane są ze swej na mróz! 
czułości i praktyczny ogrodnik sadzić! 
jc będzie li tylko w wyjątkowo ciepłej! 
wystawie i zawsze, jako amatorskie!

Lecz o to spotykamy zjawisko nad-f 
zwyczaj dziwne: w znanym karyżyni<* 
ckini sadzie handlowym p. M. Kosiń­
skiego zmarzło kilkadziesiąt sztuk 121 
letnich jabłoni Reinett de Landsbery—  | 
odmiany zaliczonej do najmniej na 
mróz czułej, która u nas jeszcze nigdy 
nie wymarzała. Drzewa były zupełnie 
zdrowe, w dużej jak i sad cały kulti ■ 
rze, niezbyt silnie rosnące, na glebie 
su rb e j—właśnie miały wszystko po to­
mu, żeby niezmarztiąć—a jednak zmar­
zły. Tłómaczę to  tern tylko, że drze­
wa te po  zeszłorocznym urodzaj u (dźwi­
gały na sobie p o  4 —  5 pudów jabłek) 
były wycieńczone zbytnio. W tymże 
sadzie o wiele czulszy gatunek Reine 
ies Reinettes nie ucierpiał wcale, ale 
drzewa te w zeszłym roku mało u ro ­
dziły.

0 ile czule są drzewa,sprowadzane z- 
zagranicy miałem możność przekouania 
się w boguszowieck im sadzie, gdzie tej 
zimy w znacznym stopniu ucierpiały 
lub zmarzły wszystkie sprowadzane z 
zagranicy grusze i jabłonie różnych na­
wet najmniej czułych gaiunków, choć 
już kilka lat tu  rosły i zdawało się, że 
dobrze się tu czują. Przypuszczam, że 
pewien wpływ musiała tu wywrzeć sa ­
ma forma drzew—były one bardzo wy 
sok pienne. Stare sady ucierpiały bar­
dzo nieznacznie. W porze kwitnienis 
mieliśmy dwa mrozy. Urodzaj zapo­
wiada się tak: jabłek mniej niż średni, 
grusz—średni, śliwek średni, czereśnie 
i wiśnie —średni, morele— bardzo mały.

Winnice podolskie ucierpiały od dłu­
gotrwałych śniegów i wilgoci wiosen­
nej, siara łoza choć żyje, lecz oczka 
zgii.ęły; naturalnie, że łoza taka owocu 
nie wyda, a więc i winogron mniej 
będzie jak  zwykle.

Jak  widzimy, dobrze nie jest, lecz 
powtarzam, że mogło być o wiele na­
wet gorzej. Tern się pocieszajmy.

Władysław Jankowski.
Dżuryu. Cbomenki.

REDAKTORZY i WYDAWCY 

TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI.

Lubień ajsilniejsze wody j 
siarczanów Europie.

W t y m  p o k u  w p r o w a d z o n o  j a k o  now rość k ą p ie le  w  Awrietle 
e le k t r y c z n e m .  S E Z O N  0 0  ll*go M A J A .

W L ubien iu  leczy się  ze znakom itym  skutkiem : reu m aty zm  we wszystkich odm ianach 
i n aw e t najw ięcej za s ta rz a łe  form y g ich t, isch ias , w szelk ie n eu ra lg ie  i porażenia , w sze l­
kie w ysięk i i zg rub ien ia  po z łam an iach  i zw ichnięciach , ja k o też  pozosta łych  po zap a le ­
n iach  staw ów , lub okostnej, a  zw łaszcza na tle  gruźliczem , w szelk ie choroby skórne, 

szczególnie łuszczyce, choroby kobiece i z a tru c ia  rtęciow e.
W  L ubien iu  w ydaje się kąpiele: s iarczane, s ia rczan e  z CO*, borow inow e Kąoiele z C 02 
a  la  N auheim , w tym  roku ja k o  nowość K ą p ie 1̂  w  ś w ie t le  e ln k t r y c z n e m  Mie­
sz k a n ia  n a  sposób zagran icznych  z pościelą, z obsługą i iw ia tłem  el sk trycznem  ju ż  od 

kor. 1.40 dziennie. K ąpiele po kor. 1 40. 1.80 1 2, d la  b iednych po 80 h.
Łazienki, ce n tra ln e  ogrzew anie, pokoje zaopatrzone piecam i, m ieszkan ia  i p a rk  e lek trycz­

nie ośw ietlone. 5—12259—2
S tacy a  ko le jow i u rząd  pocztowy i te leg raficzny , m iędzym iastow y telefon, ap tek a  w m iejscu. 
Dwóch lekai zy: Zakładow y lekarz  dr. Igr.acy M azanek i w olnoprak tyku jący  ar. Rom an Klęsk. 

W szelkich  ob jaśn ień  udzie la  odw rotną pocztą
Z A R Z Ą D  K Ą P IE L O W Y .

do cukru, mąki, chmielu, nasion i t. d. a również
płótno dla filtpresów 

Akcyjnego Towarzystwa Lnianej i Jutowej Manufaktury w Rydze
poleca: 10—11941—7

Przedstawiciel EMIL SZPRUNG. Biuro: Kreszczatik 3 6 , Telefon fls 922 .

Strzeżcie zdrowia.

3(akao
S. SIOU i S-ka3—1 2 2 3 8 -

Tylko MECHANICZNEGO wyróbu 
B ez SODY. B e z  POTAŻU.

U n ik a j c ie  K A K A O  w y p o b u  c h e m ic z n e g o .

M aszyn y  krajow e
do w yrobu 12278—2

III
S U P E R F O S F A T ,  T H O N IA S O W K A  i in n e  n a w o z y .

W y lą c  z n a  R e p r e z n n t a c y a t  D em  H a n d lo w y

Mieczują W ierzbicki i B rzeziń sk i, P, Ł 1.

c. k. Zakład zdrojowy w Galicy:
W  K arp a tach  600 m. n. p. m. K lim at podalpejsk i, las  szpilko­
wy, wysokopienny. Środki lecznicze: Zdroje: Zdrój głów ny, 
S łotw inka, Jozefa  i K arola. S ilne szczaw y, wap:enno-m agne- 
zyow o-żelaziste. Kąpiele m inera lne , ja rdzo  obfite w kw as 
w ęglow y w olny. K ąp:ele borowinowe. K ąpiele gazow e z czys. 

tego kw asu w ęglow ego. K ąpiele rzeczne, elek tryczne, słoneczne. L eczenie radioeenow e 
Zakład hydropatyczny. W ody m in era ln e , m iejscow e i zag ran iczne . 8 11557-5

Sezon kąpielow y od 15 m a ja  do październ ika . W m aju  i czerw cu są  ceny kąpieli 
m ieszk ań  w dom ach skarbow ych o 15£, zaś w m iesiącu  w rześn iu  o 25£ niższe.

Warsz. Fabryka Żaluzyi Drewnianych

Radzimy wszystkim
pierw «j niż nabyć

Tapety
Zbadać w ybór i ceny 

w  n o w y m  ftk la p ie  o b i ł  i  o s d ś b
g ip s o w y  :h 12 2 2 4 -2

Br.ROZOK
K retzczatik 58, wprost Besarabkl.

P rzy jm ow an ie  obsta lunkow  n a  roboty 
g ipsow e i u p ięk szen ia  pokoi, fab ryk i 

w łas. w  m ie ś c e  i n a  prow incyi.

K sięg arn ia  i sk ład  p ian in

KAROLA SZEPE
w y sy ła  p ia n in a  M ikołsjow sk? N r 9 .,

na letniska.
12134 8

Zarząd dóbr „Boczanica”  
ma do wydzierżawienia

n o w o -z b u d o w e n ą

gospodarczą od 1-go lis to p ad a  1«09 r. T am ­
że ao sD rzeuania dw unasto-konm  m a sz y ra  
parow a z całym  g a rn itu re n  i m łocarn ią  do 
koniczyny. B liższe szczegółt loco: poczta 

Goszcza, g u b ern ia  w ołyńska. 11697-22

Zakopane.
P e n sy o ie a t „ O b r o c M ś w k a "  Z o f i i  i M a ­
r y i  L e ś n ie w ic z ó w ie n , ul. C hałubińskiego. 
Polecam y pokoje słoneczne n a  sezon le tn i 
i zimowy. Położenie urocze w śród lasu . 
W idoki n r  góry. S m aczna i zdrow a kuch­
nia . W zorow a nsługa. F o rtep ian  n" m iej­

scu . Ceny p rzystępne . 12222*— 3

P ro sp ek ty  w y sy ła  sie  bezpłatn ie. C. k. Zarząd zdrojowy.

Ciechocinek.

-fyiptrsiyj
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'pRBjafląiBKjf,
L mmSFWWtATY DO balowa ria żela la , 

rwniOW.maiJAY SAOŁOWSaWlj CTC. J j
..tflUK1 M lY ltft :ł jn e .fCo'”1* ijouroiiMit»rum«wunjKrjY - uąnjmic
*UM TtwUoinzjL i;,
z i r p r f i r .*  i kJjow.

Tftneszozemn, 2 9  '
ńuwniti lowwmL E.Kiwstoti I 3 '^

P en sy o n a t p ierw szorzędny H eleny H uczał- 
1 sk iej .Zachęta* obok koś. ioła parku , kąoie- 

li gazow ych. C eny od 2.50 do 5.00 dziennie. 
I Do 15-g m aja, M arszałkow ska 74. v W ar- 
i szaw ie. 8-11506 —8

! Cfilewnia zarodowa
J .  P idohow skiego, ang. rud . r a ry  „ T « m -  
woeth**, k n u rl i od 2> m ies. do 1 roku  po 5 
rb. za  m iesiąc. P oczta i te leg ra ; S s l  

horodek, gub. k ijow sk 10-11915-10

20-11162-24

m i l d P T l i  polak, p o siad a  dobrze m a ^ m . 
t j l U u t / U l i  poszuku je lekc. w  Kij. może 
zu stó ł i m ieszk. Porozum  list. D m it >w- 
sk a  56. De C astio . 12277—2

W s r u a w - ,  R y m a r s k a  6. 12029—3
poleca: Ź aluzye rolow e bezp ieczeństw a trw alsze  i m ocniejsze od 
że laznych  nąjnow szego  system u, ja k  rów nież sz tab ikow e do każdej 
konstrukcy i okien m: -szkalnych , w erand  i balkonów , specya lne do 
o ranżery i, p araw an ik i (ścianki) rolowe p o  c e n a c h  u m ia r k o w a ­
n y c h . Modele do o b e jrzen ia  w  KIJOW IE m p r z e d s t a w ic ie la

p. Michała Bukowińskiego. KfeTH****?:

A f 9 I I P 7 u r ! o l l r a  d o sk o n a łą  w y ch o w aw - 
l i a U l i 4 j [ b l D l H ę  czy n ię , z m e to d ą  F re -  
b la , t le tn ie m  św ia d e c tw e m , p o le c a  B iu ro  

j W a s ile w sk ie g o , M arsza łk o w n k a  123, W a r
2 3 1 9 -1! szaw a.

S P R Z E D A Ż  W A G  i C I Ę Ż A R K Ó W
Kijowskiej fabryki wag „K. Weber *

12287—2 H. Jeliitski
K ijó w , P a d ó ł ,  p l. A le k s a n d r .  N r  7.

A dres te legraf.: K ijó w  „W ie sy “.
Przyj m. do rem ontu  i sp raw dź, w ag i i cię­
żark i w szelkich konstr. o raz p rzedstaw , do 
ocechow ania w Kijów. Rządów, izb ie tn ia r 
i wag. P r z y jm u je  o b s t a iu n k i .  N a ż ą d a ­
n ie  w y s y ła m  d o ś w ia d c z ,  m o n te ró w .

W Łfawatnym Magazynie

Br. ROSENTHAL
D u m e k ! P la c ,  o b o k  m a g a s y n u  

J e r m o lje w a .

Ceny wszystkich towarów znacznie zniżono
Kupon n a  kostyum  m ęski kort rb. 5.5G

angiel. g en re  „ 8.46
D iagonal czarny  le tn i „ 2.6C

„ kolorowy „ 2.75
H_ki n a  bluzy kop. 2-_
W ełna pod w. szerok. m osk. „ 35
W ual-g renad . w szyst. kol. „ 50
B engalin  w szystk ich  kolorów J4 1 rb. l,(X 
K anaus czarny  kop. 50

„ w szystk ich  kolorów  J4 1 „ 7 0
F u la r  w szystk ich  kolorów czy­

sto  jedw abny  „ 57
Bluzk. jedw abn. la n ta z  „ 55
F a n z a  „ 13
M uślin różn. gat. kop 121/,
S arp in k a  - , r . .  10
M auapolam  „ 12

P p . S tu d e n to m  I u c z ą c y m  lą s p e -  
c y a ln a  z n iż k a .  12316—1

•JF -  o f u  poszuku je  lekcyi
stud. m at. prakt. 

koren. posiada  rekom end. D ies ia tin n y  zau­
łek  Nł 10 m. 3. -  R. 12308-1

Osoba inteligentna,
polka, w  średn im  w ieku, sym patyczna, po­
siad a jąca  n iem iecki języ k  p oszuku je  m iej­
sca  n a  w ie#  d o  t o w a r z y s t w a ,  z a ­
r z ą d u  d o m e m . Adres: W a rs iE iiw a , 
M a r s z a łk o w s k a  13 m . 12. KI. N o­
w a c k a .  12307—1

H t l i r t f - n t  (m ed zł.) m atem aty jka za  8 
U M lU C U l i  k las, jez fr., ni?m.. łae  i gr. 
poszuk. lekcyi lub  kondycyi M .-Podw alna 19, 
nr; 20. 12317-1

S k t n r l p n t  sta r. kurs. poszukuje kond, n a  
Wyjazd. U niw ersytecka-K ru- 

g ła ja  8 m. 31 K rajew ski. 12306-1

Ciechocinek centrom  parku  w w illi 
„B agatela^ um ebl. pokoje 

od 20 — 40 rb. sezon. T am że p e n s jo n a t z 
kuchn ią  hygien iczną. Całodzien. u trzym . 
1,50 — 2 rb. Adres: S. P iw ar. Ciechocinek.

1230'J-l

F r a n r a i c p  ^ fcs- c 'la lrfbre e ten tre-
r i  a l l y a l a c  tien  contro (uieljMjes h. 
leęons ń Ś w iatoszyn. A dres R e jta rsk a  J4 32 
m. 1 d la  J . P . 1J310-1

P o s z u k u j ę  n a  w y ja z d
s tu d e n ta  lub ek s te rn a  d la p rzygo tow an ia 
2-ch malców do k lasy  1-ej. W ynagrodzen ie  
roczniei 200 rb. i koszty  podróży. Fundukle- 
jo w sk a  54 m. 8 od 10 — 2-ej.

M f l c n y r r a f l z f l  ^ pow ażną rekom end. 
i ł J  d O c l Ł  y  T llA cL  poszukuje p rak ty k i za
m. w ynagr. K reszczatik  7 m. 4. 12303-1

St l i f t  PTI t z d ługo le tn ią  p rak ty k ą  po- 
u t u u c u t  szuku jc  lekcyi na w si n a  la ­
to lub rok cały. O fer.y  pod adresem : Mało- 
W łodzim ierska 24 m. 4 od 2 — 3. 12304—1

Q ł i 1 f ł o n ł  m edycyny poszukuje kondycyi 
O l t l U G I I l  Iw anow ska 41- 9 , ' 3—6 godz., 
Rowicki. 12294—2

i    —  ---- Ł. . . --------  -----
O r g a n m is t r z  G ile w ic z  Funduklejow ska 
Ni 18 m. 17. 13050—7

U c z e n ic e  zakł. nauk. przyjm . n a  cał. u trz. 
Korycka, K uźnieczna 17 m. 1. 12209—6

C ł n f ł o n ł  u n iw ersy te tu  ru tynow any  ko- 
O t U U c l l l  rep e ty to r; 10-letn ia pYaktyka; 
pow ażno iekom undacye- poszukuje lekcy n a  
w yjazd. Złotoworocka 6 m. 7. 12213— 3

U n T , 7 n  ,1 n  ;  o  się  row er. W . Podwal na OjD IZtM lcŁje Nr 23 m 1222(1-2

Mahoniowe
sprzedania . P irogow ska 5 m. 1. 12276—2

L
„ l)mkarnia poUk;

1 5
■ N w Kijow ie, ■■
frorezna 9. Lei. 1672.

• I M M W W t f

Przyjmuje wszelkie roboty 

w zakres drukarstwa wcho­
dzące, t= = = = 

Ceny umiarkowane.

Drukarnia Polska v Kijowie, ulica Wiwyiczyfcowska (Prorezua 9) róg Puszkińskiej.


